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artykulow he zgody Red. ken UC 


na temat elorn studjów polonistycznych 


W aorin zeszycie „Marchoł- 
ta“, kwartalnika poświęconego spra- 
wom literatury I kultury, ukazał sle 
artykuł Profesora U. J Stefana Kołacz 
kowskiego o konieczności reformy uni- 
wersyteckich studjów polonistycznych. 

Aityku ten wywołał w znaczne’ 
części prasy ożywłoną dyskusję. maż: 
na zatem zapytać. czy słusznie? Za- 
sadniczo odpowtedź na pytanie wyp%- 
dnie twierdząco. Zważyć bowiem na- 


leży. że sprawy wychowatma | metod 
nauczania nie zostały w  odrodzon3i 


Polsce na tyle ustalone aby nie miały 
stawać się raz po raz przedmiotem 
koniecznej dyskusji publicznej, 

W od'łesieniu jednak do artykułu 
Prof. Kołaczkowskiego w „Marcho? 
cie" (i następnych artykułów w ..Kur- 
jerze Porannym“) nasuwają się pewne 
zastrzeżenia. 

Jak wiadomo Prof. K. występułe 
przeciw dyktaturze” językoznawców 
w dziedzinie studjów polonistycznych. 
Oni to — jego zdaniem — „narzuca:ą 
swoje rządy“ polonistyce. nadając iej 
niewłaściwy kłerumek, on} też  uprs- 
wiałą „sabotaż” (dosłownie!) koniecz- 
nej reformy studjów po onistycznych. 

Otóż stwterdzić należy. że każdemu 
kto w okresie kilku ubiegłych lat brał 
daki taki udział w życiu organizacy' 
nem student*w polonistyki i zna tro- 
chę chocłażby orgamizacię  studjów 
polonistycznych —= atak prof. K. na ie' 
zykoznawców musi wydać się dość 
niezwykłym. Przedewszystkiem dlate- 
go, że sprawa. poruszona przez prof. 
K. została już gruntownie przędyskuto- 
wana przed przeszło 4 laty na IV-tym 
zjeździe Kó! Polonistycznych w Kra- 
kowie. Ca więce. wyniki szczegółowej 
dyskrsfi zjazd krakowski ujął w formę 
uchwał, które przędłożono wszystkim 
Senatom Wyższych Uczelni, oraz Mi- 
nisterstwu WR : OP. 

Szkoda zatem. Że Prof. Kołacz: 
kowski który o tem wszystkiem do- 
skonale jest poinformowany. bo po 
magal nawet niżej vodpisanemu w T2- 
dagowan.u uchwał zjazdu. sie popchnał 
radykatnie sprawy nap"zód przez po 
ruszenie jej ne forum Senatu U. J. Je- 
et jednak Prof. K. zdecydował się na 
poruszenie sprawy reformy studiów po- 
łonistycziych w drodze dyskusji pu- 
blicznej, to: 1) wywodom swoim nie- 
zgodnie z istotnym stanem rzeczy t2- 
dał piętno oryginalności. 2) ulepotrze” 
bnie słuszne 1 trafne swoje uwagi ob- 
ciążył bagażem inwektyw * wymyślań 
god adresem językoznawców, przsz 
co samo zagadnienie reformy uniwer- 
syteckich studjów polonistycznych mo- 
że tylko ulec zaciemnieniu. 

Ne!eży wobec tego krótko wyjaśnić. 
lak się ohecnie przedstawia 

ORGANIZACJA TYCH STUDJÓW 

_W porównaniu z okresem przedw 


jennym zaszła jedna zasadnicza zmia. 
üa Studenta obowiąznią tzw. egza- 
miny, magisterskie. W okresie czterech 
(zasadniczo!) lat studjów, polonista wi- 
nien zdać wsłem takich <gzaminów 
(plus końcowy egzamin pisemny), któ- 
re obejmują: 1) dzłał gramatyk. 2) hi- 
{orje literatury polskiej i 3) przedmio- 
ty pomocnicze, 

W dziale pierwszym obowiązują trzy 
egzaminy magisterskie: z gramatyki 
opisowej staro - cerkiewno - słowiań- 
skiej, z gramatyki opisowej polskiej i 
z gramatyki historycznej języka pol- 
skiego, wraz z dlalektyką. 

W dziale drugim (a więc zasadn'- 
czym dla polonisty) obowiązują dwa 
egzaminy z historji Hteratury polskiej, 
przyczem pierwszy (tzw. „mały lite- 
racki") obejmuje — prócz historji lit. 
w zakresie gimnazjalnym —- postyke 
3 stylstyke. drugi zaś dokładną znajo- 
mość hist. literatury ł pogłsbienie je- 
dnej z jej epok. 

D»łał trzeci zawiera exzaminy 1 


gika ! psychologja, 3) z jednej litera- 
tury obcej. p 
Pobieżna choćby anma'tza przytoczo- 
nego wyliczenia egzaminów  magiste:- 
skich, jakie zdałe student polonistyki 
dowodzi, że w prozramie studjów po- 
lonistycznych językoznawstwo  zaimu- 
je pozycię uprzywilejowaną — I to o 
tyle bardziej. iż prócz trzech egzaminów 
obowiązują polonistę ćwiczenia. sem 
marja, prace pisemne } wykłady języ” 
koznaweze. Ten szeroki program stu- 
djów ięzykoznawczych wymaga dwóch 
lat solidnej pracy. A.przecież w okre- 
sie tych dwóch lat trzeba równocześ- 
nie uczęszczać na Ćwiczenia I semina- 
rium (niższe) Mverackie mapisać odpo- 
wedn'e prace i uczęszczać na odpowie- 
dnie wykłady z literatury, aby w czte- 


rech 'atach ukończyć studija! 
Tak więc polonista na paełębienie 
studjów literackich, a zatem istotnego 


EEEE OZZIE W ZNA ZZOZ 


przedmiotu swolch zainteresowań, oraz 
na zdobycie potrzebnych do egzamin 
wiad mości z przedmiotów pomoc 
czych. ma zaledwie dwa latal 

Dodać ponadto małży. iż Ścisłe u- 
zależnienie studiów literackich od języ: 
koznawczych idzie aż tak daleko, ż2 | 
student, który nie zdał egzaminu 7 
gramatyki historycznej, nie może bvé 
przyjęty na wyższe seminarjum lito- 
rackie. 
INNE WADY DOTYCHCZASOWEGO 

PROGRĄMU 

Uprzywilejowanie językoznawstwa 
w programie studjów polonistycznych 
jest tem jaskrawsze, że nie uwzględnia 

on należycie przedmiotów pomocniczych 
Tu trzeba całkowicie zzodzić się z u- 
że po- 
jak rolnictwo bez gleboznawstwa 


wagą prof. Kołaczkowskiego. 
dobnie 


z historji Polski 2) z ffoznfii (plus ©o-- 


anatomii, fizjologii, fizyki, chemii były- 
by niczem — tak samo I czysto ..literac- 
ka“ nauka o literaturze jest fikcią Li- 
teratura musi — pod grozą wyjałowie- 
nia i degeneracji — czerpać pojęcia © 
gólne i problenaty z innych nauk, a więc 
z filozofji, psychologii, estetyki, socjo- 
logji i td. Niestety, program studjów po- 
lonistycznych nietylko, że nie nwzgled- 
nia tego postulatu w koniecznym Stop- 
niu, ale pomija nawet tak zasadniczą 1 
organicznie z nauką o literaturze zwią- 
zaną gałąż wiedzy. jak hist'rja kultury 
(której etykieta tylko widnieje oficialnie 
w tytule egzaminu z historji Polski), 

I jeszcze 'edno. o czem prof. Kołacz- 
kowski wspomniał tylko Chodzi miano- 
wicie o wauliwą metode podawania po- 
loniście wiedzy. Dotychczas pankt cięż- 
kości nauczania spoczywa na wykła= 
dach na które student uczęszcza lub nie. 
Zależy to od jego pilności, humoru, ser- 
cowego interesu („randka“) itd. — oraz 
od wymagań profesora: W najlepszym 
razie (t. zn. jeżeli student jest ,'Iny) sy- 
stem wykładowy sprzyja  biernemu 
przyimowaniu wiedzy. 

Nic więcej. A to, rzecz jasna. „nie 
wystarcza: 


PLAN RFFORMY STUDJÓW 
POLONISTYCZNYCH 

Mając na uwadze wymienione (1 nie- 
wymienione dotąd) wady programu 
studiów polonistycznych, przedyskuto” 
waliśmy je naprzód w lwowskiem Kole 
Połonistów Studentów U. J. K., a wy- 
niki dyskusji uięliśmy w szereg kom 
kretnych wniosków, mających na celu 
reformę istniejącego stanu. Wnioski te 
zaaprobował Kurator Koła, Prof: Juliusz 
Kleiner, i zkolei w dniu 2 listopada 1930 
roku stały się one przedmiotem obrad 
komisji organizacyjnej IV  Ziazdu Kół 
Pol, w Krakowie. a w dniu 3 11. zosta- 
ły uchwalone jako wnłoski ogółu studen- 
tów - polonistów. Dodać przytem należy, 
że w obradach nad tą sprawą brali u- 
{ziat Prof- N'tsch i Prof. Kołaczkowski. 

W przedłożonym M'nisterstwu WR 
i OP oraz Ssnatom wszystkich Wyż- 
szych Uczelni wnioski nasze brzmiały 
następująco: 

I) Celem przeprowadzenia  selekc'l 
studentów należy: a) wprowadzć ko 
lokwium wstępne dla kandydatów do 
proseminarjum literackiego i b) żądać 
od nowowstępujących na polonistykę 
wykazania się znajom'ścią jednego z 
języków obcych. (Termin tego ostat- 
niego wyrragania można przesunąć na 
koniec I. r. studiów — przyp. autora). 

IL.) W programie studjów poloni- 
Stycznych uwzględnić należy w szer- 
szym, niż dotąd zakresie, historję kul- 
tury. 

III) Na'eży połączyć egzamin z W- 
stori! Mtenatury (tzw. „mały literacki") 
z końcowym egzaminem z literatury 


chemił. botaniki i td., jak medycyna bez | w jeden egzamin. Miejsce pierwszego 
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-referatom 


egzaminu wimio zaag Kolokwium x 
hist. literatury polskiej z uwzględnie- 
niem materjału ćwiczeń proseminaryj. 
nych. 

IV.) Egzamin z gramatyki opisowe] 
języka staro  cerkiewno - słowiańs- 
kiego należy połączyć w jeden egzamin 
z gramatyką opisową języka polskiego. 

V) Należy zwiększyć f'ość ćwiczeń 
proseminaryjnych, przy równoczesnem 
propcrcionalnem zmmiejszeniu godzin 
wykładowych. — a to w celu przenie« 
słenia punktu ciężkości studjów z wy- 
kładów na ćw!czenia, które a) daą 
możność poznania studenta przez pro- 
fesora, b) skłaniają studenta do czym 
nego udziału w pracy. podczas gdy 
system wykładowy sprzyła biernenni 
tylko przyjmowaniu w'edzy. 

VI.) Przeprowadzić należy reformą 
w dotychczasowym systemie prowa- 
dzenia seminariów. zmierzającą do z0- 
gniskowania dyskusji na jednym tema 
cie, który — podzielony uprzednio na 
szereg szczegółowych zagadnień — z% 
stalby opracowany przez wszystkich 
członków sem:narjum. Reforma ta ma 
zapobiec biersemu przvsłuchiwaniu się 
seminaryjnytn, optato ~- 
wywanym dotąd przez każdego studen- 
ta na Inny temat, co poprostu mie- 
możliwiało reszcie seminarzystów na- 
leżyte przygotowanie się do dyskusii. 

VII.) Ściślei. niż dotąd. należy prze- 
strzegać, począwszy od trzeciego ror 
ku studjów, specjalizacji studenta, po- 
legającej na wyborze: bądź szerzej po” 
jętej historii literatury 1 socjologii. 
bądź nauki o literaturze | estetyki, 
bądź filozofji I psychologii, itd. — po- 
głebiemie bowiem studiów bez pewne- 
go ograniczenia specłalizacji nie jest 
w zasadzie osiagałne. 

VIII) Usunąć należy z dotychczi- 
sowego programu egzamin*w restryk* 
cię, polegającą na tem. że przyjęcie na 
wyższe seminarium literackie uzależnia 
słę od uprzedniego złożenia egzamła1 
z gramatyki historycznej języka nols 
skiego. 

CZTERY LATA MINĘŁY... 

Przytoczony projekt, który pozytyw- 
nie załatwia sprawę reformy studiów 
połonistycz.. można uzupełmć tym lub 
owym szczezgółem. w zasadzie jednak 
nie wymaga on większych zmian. Zre- 
szta powinni się co do tego wypowie- 
dzieć aktywni poloniści (profesorowie 
i studenci). którzy muszą kuć żelazo, 
póki gorące. 

Trudno, oczywiście przewidzieć, '1: 
ki będzie efekt taj wznowionej pa 
czterech latach dyskusji. Głębie biurek 
„czytników oficjalnych" są przepaśc!< 
ste... 

WŁADYSŁAW PAŃCZAK 
P. S. W dotychczasowe; dyskusfi aa 
uwagę ząasługur głosy Prof. Kletnera 
i Kaden - Bandrowsk'ego. Omówimy 
je innym razem, 


sławnym myśliwym „starej daty“, 


| 


W wa współczesnego bractwa Św. 
Huberta słychać narzekania, że polo- 
wania w tym roku nie dopisaty. Zające 
'wytępiła rnotylica, dziki dla braku śnie- 
gu, na „czarnej stopie" otropić trud- 
no, jednem słowem myśliwym nie 
dobrze się wiedzie. A starsi myśliwi do- 
dają, że wogóle teraz nie to, co „daw- 
niej” I zwierzyny coraz mniej i coraz 
większy brak prawdziwych myśliwych, 
chociaż polujących jest coraz więcej. 
Takie narzekania to jednak nic no- 
wego Już bowiem w 17-tym wieku 
skarżono się, że „za Króla Kaz'mierza 
było dużo zwierza, a dopiero teraz nie- 
ma“. Miała bowiem Polska swój złoty 
wiek myślistwa, wtedy gdy: 
Puszcza ezumiała d ptactwa í zwierza 
I z Bogiem jeszcze nie było przymierza, 
W owych to dawnych czasach i przez 
gały szereg wieków później, zwierzyna 
była jednem z bogactw krajr. Według 
Długosza karmiono zdobyczą myśliwych 
całe drużyny rycerskie, a solona lub 
wędzona zwierzyna płyngła okrętami 
ha handel zamorski. Przed każdą więk- 
szą wyprawą wojenną król zarządzał 
wielkie łowy na grubszą zwierzynę. 
Zabiiano wówczas setki żubrów, turów 
i jeleni i solono ich mięso. Tak uczynił 
Król Władysław Jagiełło przed bitwą 
pod Grunwaldem, a później Stefan Ba- 
tory, gdy na Moskwę się wyprawiał: 
Oczywiście połowano jedynie na grub- 
szą zwierzynę į ta tradycja myśliwska 
przetrwała przez długie lata, Nawet 
Wojski w „Panu Tadeuszu* mówi, że 
jeszcze za jego czasów 
s w języku etrzeleckim 
(Dzik, niedźwiedź, łoś, wilk zwany był 
zwierzem szłaącheckim, 
'A zwierzę nio mające kłów, rogów, pa- 


zurów. 
Zostawiano Ga płatnych aług 1 dwor 


Ca 


skich ciurów. 


- Tenże. sam Wojski wspominaląc o 
wo- 
jewodzie Niesiołowskim, mówi: 
Od lat tylu siedzi, jak mnich na swym 
dworze 
Nikt go na potywanłe zaprosić nie może. 
Bialopiotrowiczowi samemu odmówił! 
Bo cóżby on na naszych pol>waniach 
łowił? 
Piękna byłaby słuwa, ażeby pan taki, 
Wedle dzisiejszej mody, jeździł na szara- 
ki! 

Jest w tem Jednak pewna przesa- 
da. Nawet bowiem tak wielki myśliwy 
dak król Stefan Batory, w czasie wy- 
prawy na Polock i T'sków, kierując o- 
sobiście ruchami wojsk, nia miał cza- 
su na większe łowy, codzień jednak 
o wschodzie słofica wyjeżdżał na za- 
jące, chcąc przynajmniej tem marnem 
polowaniem zaspokoić swą żyłkę my- 
śliwską. Zas Władysław IV również 
zapalony myśliwy, będąc chory ma no- 
gi i nie mogąc się ruszać, kazał się 
wozić do zwierzyńca Ujazdowskiego 
pod Warszawą i tam strzelał do kró'l- 
ków, nie ma'ąc manego zwierza pod 
ręką. 

Były to jednak wyjątkowe wypad- 
ki. Na ogół, w dawnei Polsce polowa- 
me z flinta na szaraki I ptactwo pozo- 
stawiano białogłowom, które już wów- 
czas mie gardziły rzemiosłem  lowiec- 
kiem, a szlachcic jeżeli już polował na 
tak marną zwierzę, lo jedynie z 
chartam lub sokołami Czasem iednak 
4 bialogłowa potrafiła dotrzymać placu 
rycerzom w łowach na grubszego 
zwierza. Exemplum choćby taka Ja- 
kienka, o której pisze Sienkiewicz w 
„„Krzyżakach": „Na szybkim srokaczu 
sądziła ku nim, słedząc Do mesku 


dziewczyna z kuszą w ręku f oszcze- 
pem na ulecach. Polowały nawet kró- 
lowe. W łowach na żubry towanzy- 
szyła zawsze swemu mężowi królowi 
Augustcwi III jego małżonka. Zasiada- 
ła na wywższeniu w ogrodzeniu, do 
którego napędzaao Żubry i jak pisze 
baron Brinsken, jeden z zaproszonych 
przez «róla gości: 

„Królowa podczas całego polowania 
zajęta była czytaniem książki i tylk» jak. 
by od niechcenia strzelała od czasu də 
czasu, nie chybiając nigdy, W ten sposób 
zabiła 20 żubrów, 

Naturałnie takiego ułatwionego ipo- 
lowania, bardzo zbliżonego do dzfsieł- 
szych polowań z „ambony*, nie moż- 
na porównywać z dz!tarskiemi wyczy- 
mami Jaglenk*' Były to też wówczas 
czasy pewnej dekadencji rycerskiej te- 
Żyzny. 

Niewątpliwie bowiem ta -~ycersKa 
fantazja stała się jednym z powodów 
rozpowszechnienia się łowiectwa w 
dawnej Polsce, a zamiłowanie Pola- 
ków w miebezpieczeństwia dodawało 
uroku połowaniom. Minęły prędko te 
czasy. gdy polowano jedynie dla kò 
rzyści, dla zdobycia mięsa, cennego 
futra, lub też dla samoobrony przed 
drapieżcami, Łowiectwo stało się stop- 
niowo szlachetnem rzemiosłem rycers- 
kiem i przywilejem wyłącznym szlach- 
ty, stało się, jakbyśmy dziś powie- 
dziełń , sportem”. W ślad za tem p% 
szło dość wczesne wydanie rozmai- 
tych przepisów, ograniczających prawo 
połowań do pewnych terminów. Prawą 
takie wydał już Władysław Jagiełło w 
roku 1420, zastrzegając, 1:ż polować 
wolno jedynie w czasie od św. Bartło- 
mieja (24 sierpnia) do $w. Wojciecha 
(22 kwietnia). Przyznać jcdnak trzeba 
że do tych przepisów szlachta polska 
niebardzo się stosowała i nie trzyma- 
ła się terminów 

Osobista odwaga, siła £ rycarska 
kężyzna były w przeciwieństwie do 
dzisiejszych czasów nieodzownemi wa- 
runkamł dobrego myśliwego.  Jaxo 
bronią w łowach na grubego zwierza 
posługiwano się zrazu wyłącznie o0- 
szczepem lub też kuszą, rodzajem łuku 
na drewnianej ramie, napinanego korbą 
Broń palna na łowach weszła dość pó” 
Źno w użycie. Z taką to prymitywną 
bronią polowano ma potężne tury, ży- 
bry, niedźwiedzie, dziki, łosie lub jele- 
nie. 

O niehezpieczeństwie takich to- 
wów wspomina Długosz, który opfsu- 
jąc pewne polowamie ma żubry w 
puszczach Usedomskich. tak pisze: 

„Książę Bolesław. ubiwszy wiele zwie- 
rząt, żubra jednego rzadkiej wielkości | 
dzikości. poruszył z kniei, w której sią 
ukrywał. Bestja, uchodząc przed szczeka- 
niem psów I vszczepami rycerstwa, wyr- 
wała się spomiędzy wszystkich zasadzek 
i przypadkiem wpadła na cześnika Sie. 
ciecha, Ten za rzecz sromotną uzmiwszy 
uciekać lub kryć się wobec Księcia Bole- 
sława i innych patrzących towarzyszów, 
zeskoczywszy z konia. oszczepem dziel- 
nie przyjął bestie. Lecz gdy żelazem bez 
skutku uderzył, padł na ziemię, aby wście 
kłości bestji tem leżeniem unikngś. Ale 
żubr. który wečle swej natury i obyczaju 
leżących najurorczywiej napastuje. Sia. 
ciecha naprzód racicami, potem rozami 
ugodził i w powietrze wysoko wyrzucił. 
takby jaką pitke wielokr>tnie rzucał, na- 
koniec w krzaki i ciernie potłuczonego i 
nawpół żywego cisnął, 

Polska, kraj tak bardzo , rycerski. 
słvneła z wie'u dzielnych myśliwych 
wśród których było i kilku królów. O- 
nrócz wspomnianego iuż Bolesławą 
Krzysem: zamił"wanym  mvśii- 
wym był również Kazimierz Wie'ki. 


ntarary 


sztyn i wielu innych poetów. 
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Oszczepem, stuzelbą i piórem 


Pośrdnio polowanie stało się też przy- 
czyną iego zgomu. W pościgu za je'e- 
niem spadł bowiem z konia i zadał 9». 
bie ranę w nogę, w następstwie czego 
wywiązała się goraczka spowodowana 
zakażeniem. W dwa miesiące po tym 
wypadku kró' Kazimierz zakończył ży- 
cie. Śmiercią myśliwego zmarł rów- 
mięz kró! Stefan Batory. Podczas ły 
wów w okolicy Grodna mial otwartą 
Tafię na nodze, a zimno i zmęczenie na 
łowach  wsozjątrzyło ją i sprowadziło 
gorączkę z powodu której król zmarł 
w kilka dni. W łowach kochał się král 
Władysław Jagiełło, woląc bawić na 
ILitwie, gdzie było więcej zwierzyny 
miż w Koronie. Polowa!i również Wta- 
dysłąw IV, Jan Kazimierz, Sobiesk!, 
qbaj Sasowie, 
Znakomitych myśliwych, nie ukoro- 
nowanych, miała Polska bardzo wielu, 
aż do ostatnich czasów. Stwierdza ta 
Wojski w , Panu Tadeuszu”, mówiąc: 
„Miejcie też wzgląd powinny dla mych 
włosów siwych, 
Bo znałem większy:h dawniej, ni$l! wy, 
myśliwych. 
Gdzie jest dziś taki strzlec. jak szlachcic 
Żegota, 
Co kulą z pistoletu w biegu trafiał kota? 
Terzjawicza znałem, a idąc na dziki, 
Nie brał nigdy innego oręża. prócz piki, 
Budzewicza, co chodził z niedźwiedziem 


i w zapasy: 
Takich mężów widziały niegdyś nasze 
lasy! 


` Zapewne z jeszcze większą goryczą 
mówiłby Wojsk? o dzisiejszych czasach 
łe współczesnych myśliwych, którym 
— z nielicznymi wyjątkami — zależy 
przeważnie na zdobyciu rekordów 
strzeleckich. 

Żyłka myś'iwska Polaków znalaz'a 
dość bogate odbicie w Hte'aturze, po- 
cząwszy od najdawniejszych czasów. 
a skończywszy na dob'e obecnej. Prócz 
dawnego oszczepu i późniejszej strzei- 
by zmobilizowano również w tych ry- 
cerSkich - zapasach i pióro. Już historyk 
Długcsz opisuje nieraz w swych kryr 
nikach sceny myśliwskie, bardzo barw- 
mie i z dużą znajomością rzeczy. Ja- 
kób Haur, pfsarz z drugiej połowy 
17-egc wieku, podaie w swej „Ekono- 
mice ziemiańskiej" rozmaite rady d'a 
myśliwych. Pisze mianowicie o trzech 
możytkach myślistwa: 

„Pierwszy, że zdrowia dodaje, z gło- 
wy wypędza melancholję, czerstwym czy- 
ni, Drugi pożytek że zwierzynę dla spl- 
żarni i sk r ;rzysrosabia, Trzeci że wil- 
ką szkodliwego nietylko myśliwską try- 
ba, ale także charcia pogoń daleko od 
dziedzińca wystraś. a,“ 

Ostroróg pisarz 17-tego również 
wieku tak ocenia myślistwo w swej 
ksiażce pt. „Myślistwa z ogary": 

„Nie trzeba mieć myś'istwa za lada 
œ, zawdy to uczciwa zabawka mię- 
dzy rycerskie zabawki”, 

Jest to pierwsze fachowe dzieto. 
poświęcone łowięctwu. 

Q łowach pisał Marcin Bielski, po- 
eta Tomasz Bielawski, który w kilka 
lat po śmierci Batorego napisał noemat, 
królowi poświęcony pt. Myśliwiec". 
Macięj Sarbiewski, opisując wierszami 
łowy Władysława IV, Konowicz. Mor- 
Nieoce- 
niona dla myśliwego wartość przedsta- 
wialą „Pamiętniki* Paska. 

W najnowszych dopiero czasach [i 
teratura , myśliwska” osiągnęła najwyż- 
szę szczyty doskonałości i rozy” 
wszechniła się zadziwiająco. Są to pra- 
ce bądź czysto fachowe bądź też bele- 
trystyczne. W niektórych opisy łowów 
występują często tylko epizodyczni> 
jak np. w „Krzyżakach”, wprost niz- 
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zrównany opis łowów na tura I nie 
dźwiedzia. Wspaniałe również opisy 
takich polowań na niedźwiedzia z flin- 
tą w pojedynkę dał nam Witkiewicz 
w „Na przełęczy”, oraz doli Dyga 
siński. wyborny znawca życia zwie- 
rząt, w „Godach życia“. 

„Najlepszą polską powieścią, par exce* 
lence „łowiecką* o bardzo wysokiej 
wartości artystycznej jest niewatpliwie 
„Soból i Panna“ Weyssenhoff. Wybit- 
ną wartość literacką posiadają i miłe są 
każdemu kochającemu przyrodę i ło- 
wiectwo książki przedwcześnie zmarłe- 
go Juljusza FEysmonda. rasowego myśli- 
wego i utalentowanego pisarza. Obok 
tych dwóch asów polskiej literatury ło” 
wieckiej, posiadamy całe mnóstwo nem» 
ródów opisujących barwnie swe przeży* 
cia myśliwskie. Wśród nich wymienić 
należy Dyakowskiego, Korsaka, Peł- 
czyfńskiego, Rzewuskiego, Sapłehe. Gi- 
życkiego, Badeniego. Polującym litera- 
tem i podobno niezrównanym strzelcem, 
co to już z niejednym lwem w życiu się 
spotkał, i każdego krokodyla na sto 
metrów w oko trafia, jest wreszcie f 
Ferdynand Ossendowski: 

Jest rzaączą ciekawą, że wszystkie te 
książki myśliwskie, mają nawet w dzi- 
siejszych tak ciężkich dla wydawców 
czasach, drże powodzenie i zbyt. Czyż- 
by to była tą tradycyjna i tak bardzo 
rozpowszechniona polska żyłka myśliw- 
ska? Już bowiem Klonowicz we „Flisie” 
wspomina: 

„Gdy raz myśliwskiej polewki zakusi, 

Już ten językiem ica mówić musi“ 


H. ŁUBIEŃSKI 


Ilość wieźniów 
w Hiszpanii 


Jak wiadomo, Hiszpanja przeszła 
pod koniec roku zeszłego potwornie 
krwawą rewolucję, w której przewro- 
towcy i zwolennicy rządu mordowali 
się wzajemnie, czasem nawet z wyrafi- 
nowanem okrucieństwem W związku 
z tem nastąpiły represje 1 zapełniły się 
więzienia. Gazety ogłaszają interesującą 
statystykę. Liczba więźniów wynosiła 
z początkiem r. 1934 11 tysięcy. W 
przeddzień wybuchu wzrosła już była 
do 16 tysięcy, a po kilku dniach wojny 
domowej podwoiła się prawie, osiągając 
cyfrę 16 tysięcy. 

Hiszpania ma 2114 miljona mieszkań 
ców, Polską 32 miljonów: Niechże teraz 
ktoś odpowie na pytanie, dlaczego w 
chwili obecnej jest w niej aż 52 tysięcy 
więźniów — bez żadnej rewolucji (dzię- 
ki czemu do porównania nadawałaby 
się właściwie cyfra 16 tysięcy). 


Jak zające wędrują 


Podczas wielkiego polowania w Ba- 
bolnapusztu w południowych Węgrzech 
zastrzelono zająca, który miał przyt= 
twierdzoną do ucha małą metalową ta- 
bliczkę, Na jej podstawie stwierdzono, 
że należał on do transportu żywej zwie- 
rzyny, wysłanej w r. 1931 z Węgier da 
Niemiec dla podniesienia tam zwierzo- 
stanu. Wypuszczono go na wolność w 
okolicy Berlina. Lecz szarak widocznie 
źle czuł się w Prusiech i tęsknił do kra- 
in w którym się urodził Ażeby dostać 
się do niego z powrotem, musiał prze- 
być szereg rzek, szczególnie Dunaj (za- 
pewne przeprawił się w zimie po le- 
dzie). jedno wysokle pasmo górskie i te=- 
rytorjum trzech państw. W ciągu nieca* 


„łych czterech lat odbył te wedrówkę, 
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W związku z zamieszczonym w 
poprzednim dodatku artykułem „Na 
wyspie św. Heleny“ dajemy jeszcze 
jedną. świeżo ogłoszoną relację o 
zgonie Napoleona, 


Paa tomów spisano o Napoleo- 
nie. wyszukano i wydano tysiące doku- 
mentów. odnoszących się do niego, a 
przecie jeszcze wciąż wychodzą na 
światło dzienne nowe. cenne przyczyn- 
ki. Listy cesarza do Marji Ludwiki 
sprzedano w grudniu w Londynie za 
15 tysięcy funtów. W tymże miesiącu 
ogłosił „Sunday Times* dist szkockiego 
oficera. który z 20 pułkiem  piechory 
mależał do załogi wyspy św. Heleny w 
chwili zgonu wielkiego człowieka. Pi- 
sząc do matki, opisał on wszystkie wra- 
żenia į spostrzeżenia. związane z tym 
tragicznym wypadkiem. W relacji swej 
nazywa cesarza raz jenerałem B. (w 
użyciu rodowego nazwiska, nakazanem 
przez władze angielskie, przebija się 
tendencja pniżenia więźnia), raz Nampo- 
leonem (skracając imię na Nap). ale w 
liście przebija się cześć dla geniusza 1 
głębokie wzruszenie wobec jego tra- 
gedjl. 

W ostatnich dniach kwietnia 1821 
lekarze uznali stan cesarza za bezna- 
dziejny | natychmiast wysłano do Angliji 
okręt z władomością. Pośpiech był ta- 
ki że porucznik Duncan Darroch nie 
miał czasu napisać Hstu, powetował to 
sobie dopiero, gdy wyprawiono drug: 
okręt z wieścią o śmierci Napoleona. 

Od wieczora 2 maja leżał on mie 
przytomny. 3-ego członkowie rady za- 
rządzającej wyspą otrzymali rozkaz, 
aby byli każdej chwili gotowi udać się 
do Longwood j być świadkami skona 
nia oesarza. Muslało przecież zależeć 
Anglii i całemu św. przymierzu, aby 
śmierć była stwierdzona pomad wszel- 
ką wątpliwość. Mógł zjawić się jakiś 
samozwaniec, zresztą sama legenda. że 
wielki wódz żyje. mogła doprowadzić 
do niebezpiecznych zawikłań. 

Rano tego dnia cesarz odzyskał 
przytomność } poznawał obecnych, ale 
wkrótce znów wrócił do dawnego sta' 
uu. Kończyny zaczęły ziębnąć. O 11 go 
dzłnie 5 maja dano admiralowi statk' 
wojennego. przygotowanego do podró 
ży. sygnał, że rozpoczęła się agonia. 
Na 10 minut przed 6-tą. w chwili. gdy 
zachodziło słońce, nastąpił koniec. Na- 
tychmiast zgromadziły sę urzędowe 
osoby — gubernator, sztab angielski. 
komisarze rządu francuskiego. Pokój o- 
bito kirem, zaczęły się też poszukiwa” 
nła za plastelina paryską dla zrobienia 
mask: pośmiertnej. Podobno nie była 
jej dosyć na wyspie i musiano użyć ce- 
mentu rzymskiego. W rozkazie dzien- 
mym ogłoszono, że Napoleon umarł, że 
pogrzeb odbędzie się z honorami wój- 
skowemi pod kierownictwem jenerala 
Montholon. a ciało będzie można przed- 
tem oglądać. 

Towarzystwo oficerów angielskich. 
wybierających się na to mawiedzenie 
zebrało się następnego dnia już o godz. 
4ej W pierwszym pokoju zastano SĘ 
ko paru służących. w drugim. w któ- 
rym umarł cesarz. hrabinę Bertra 1d. 
bladą. widocznie osłabioną | z czerwo* 
nemi powiekami. Mówiła, że nie spała 
6 dni 1 6 nocy że nie ma sobie nie d9 
wyrzucenia, ponieważ choroba była 
nieuleczalna że wreszcłe klimat wyspy 
nie wywar? tu żadnego wpływu, ponie- 
waż Napoleon umar! na raka w żołąd- 
ku — na to samo, co jego ojciec. 

Hrabina była bardzo grzeczna dla 
oślcaców. epzielskich. Trzeba jednak 
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|| Śmiexć Napoleona 


powiedzieć. że klimat mógł przyczynić 
się de choroby 1 jej szybkich postępów 
Był on tak niezdruwy, że po śmierci 
cesarza część wyspy. którą zajmował. 
pozostała niezamieszkana, a domki, a 
raczej budki, które oficerowie pobudo 
wali dla swej służby, stały się bezuży- 
teczne, jak pisze porucznik Darroch. 
Straciły wartość I zapasy żywności, 
przygotowane przez kupców, a konie, 
kupione po 70 funtów, sprzedawano 
po 10. 

W trzecim pokoju, w swej dawnej 


| jadalni, leżał na żelaznem tóżku polo- 


wem — ściśle wedle swoich zarządzeń 
— „jeneral B.“ w pełnym mundurze, 
zielonym z czerwonemi wyłogami, w 
stosowanym kapeluszu, w wysokich bu- 
tach z ostrogami | szpadą przy boku. 
Pierś zdobiły liczne ordery. W gło 
wach stał jen. Bertrand w grube; żało- 
bie. przy łóżku klęczał ksiądz. a służą- 
cy oganiał muchy — on jeden był oso- 
bą, dającą znaki życia w tym przybyt: | 
ku śmierci. 

Wyraz twarzy cesarza był spokoj- 
ny i pogodny. Darroch stwierdza nawet. 


że widać w niej bvło odwagę I plek 
ność. Zwrócił również wwagę na dell- 
katność rąk Kształtny nos Napoleona 
zadrapano przy układaniu ciała 
„Widzieć człowieka“ — mówi da'ei 
porucznik. — „który tyte wywołał zy- 
mętu w Europie |] wogóle na świecie 
leżącego w małej izdebce w wojsko 
wym uniformie i aa połowem łóżku 
z dwoma tylko z jego ienerałów obec 
nymi — bvło to coś okropnego; tak 


trzy? na niego godzinami. hyłbym uia! 
jego dłoń i ucałował. lecz zaledwie: 
śmiałem oddychać. Przygladaiąc się. 
wyobrażałem go sobie w różnych sy- 
tuacjach. w których był — pod Lodi ! 
pod Marengo* (pod Lodi gdzie Napo- 
leon pod riekielnym ogniem sam pro- 
wadził swą piechotę na słynny most. 
i pod Marengo. gdzie wygrał bitwę. 
która wyglądała już na zupełną klęskę) 
„| rzeczywiście. choć byłem może als- 
całych 10 m'rut w pokoju. więcej myśli 
tłoczyło się do mej głowy. wypychają- 
jedna drugą z iówrą szybkością, 
się rodziły niż mogę dziś spisać”. 


jak 
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mnie ten widok uderzył że bylbym i niała dziura, która spowodowała śmierć. 
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Cesarza złożono w czterech trum“ 
nach — cynoweł ołowianej i dwóch 
drewnianych. ale ciało można było o 
glądać jeszcze 17 maja. kiedy poruoz* 
nik Darroch był komendantem straży. 
Wszedł wtedy do pokojn i choć zapach 
był już zabijający. długo trzymał w rę" 
ku „dłoń. którą całowali królowie". Ni- 
gdy w życiu nie widział twarzy spokoj? 
niejszej i pozodnieiszej — tylko policz 
ki | usta nabrały sinej barwy, a rysy 
stężały. 


Jeden z lekarzy pokazywał 
roch'owi żołądek i serce cesarza, zło: 
żone do srebrnej urny. W żołądku wid- 


Dar- 


Byta taka. że możnaby w nią było wio 
żyć mały palec. 

Serce * żołądek postano do Europy. 
Resztę zwłok pochowano, wedle przed- 
śmiertnego rozporzadzenia Napoleona. 
w miejscu, zwanem „Diabelską Wazą 
Ponczową* Porucznik Darroch odszedł 
ze swym pułkiem do indy} List — i 
drugi opisujący szczegółowo pogrzeb. 
przechowywano w iego rodzie, aż do- 
piero obecnie pozwolono g0 wydruko- 
wać. Lecz porucznik postarał się | 9 
relikwie wielkiego człowieka — kosmyk 
włosów i kawałek bandażu. zabarwio- 
nego krwią podczas sekcji Co się z te- 
mu pamiątkami stało, „Sunday Times 
nie podaje. ele 
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Ród hecarzy 


Di Lupino, potomek rodu dzie- 
dzicznych klaunów, napisał dzieje wła- 
sne i swych prostoplastrów pod fascy- 
nującym tytułem „Od dyb do gwiazd“. 
Genealogja sięga do czasów Elżbiety, 
kiedy perwszy Lupino przywędrował 
do Anglji. Wylądował w Plymouth i po- 
szedł piechotą do Londynu, niosąc na 
plecach małego synka, przywiązanego 
dobrze, aby mu nie upadł. Nie umał 
jeszcze słowa po angielsku, ale prędko 
zaczął bawić widzów mieszaniną ich ję- 
zyka z własnym. Synek wyrósł już na 
Anglika. Przyszły jednak dla , hecarzy 
złe czasy: Purytanie usiłowali wykorze- 
nić wszystko, co ludzi bawiło. Zam- 
knięto teatry, a wędrownygh wesołków 
ścigano, jak zbrodniarzy. Lupino Il pa- 
rokrotnie dostał się do więzienia Za po- 
budzanie do śmiechu, siadywał też w 
dybach — była to bardzo rozpowszech- 
niona kara wymierzaną włóczęgom. 

Lecz sławny ród klaunów miał we 
krwi swoje powołanie. Sztuki akruba- 
tyczne, sposób wywoływania wesołości 
samym ub.orem i charakteryzacją, za- 
pas kawałów przechodziły z Ojca na 
syna, Przyszedł wiek XIX, kiedy już nie 
ścigano Lupnów jako wagabundów i 
często udawało sięimuzyskać engage- 
ment do jakiegoś teatrzyku. czasem w 
samym Londynie, Pozatem jednak włó- 
czyli się po prowincji, często przymie- 
rając głodem: Zarobki ich nawet w da- 
brych czasach były skromne. Cała ro- 
dzina, złożona z 10 osób otrzymywała 
zą swe występy tygodniowo 14 funtów- 
Dzieje George'a Lupino łączą się z Te- 
atrem Królewskim Birmingham. Tam się 
urodził -- ledwie tie na scenie. Matka 
miała czas schronić się do garderoby. 
Wiadomość o tych  niekonwencjonal- 
nych urodzinach rozeszła się po sali ł 
publiczność zaczęła wołać: „Pokazać 
go!* Tym sposobem George wystąpił na 
scenie już w p:erwszej godzinie swego 
klaunowowskiego żywota, czem chyba 
nie mógł pochlubić się nikt inny na świe- 
cie. 


By? jednak moment, kiedy zrażony bie- 
dą, sprzeniewirzył się tradycji i osiadł 
na małem gospodarstwie. Nie mógł dłu- 
go wytrzymać i z radością wrócił do 
dawnego zawodu. Licząc lat siedmdzie- 
slat trzy. wchodził w skład stałych pra” 
cowników Teatru Królewskiego w Bir- 
minzham. Pewnego wieczoru czuł sie 
niedobrze, ale ze zwykłą werwą odbył 
swój występ. Po przyjściu do domu. do- 
stał ataku apoplektycznego i umarł do 
kilku godzin: 

Był to ojciec Staniey”a. Widocznie 


! ble nie połamał kości, 


w rodzie byłą także tradycja przycho- 
dzenia na świat w niezwykłych miej- 
scach. Pewnego dnia r. 1894 żona Geor- 
ge'a Lupino wybrała się na sprawunki. 
Działo się to na ulicy, która wtedy na- 
zywałą się Petticoat Lane (Ulica Spod- 
nic), łecz później została przechrzczona. 
Pani Lupino poczuła się niedobrze i 
wzięła fiakra, zanim jednak dojechała 
do mieszkania, już synek był na Świecie: 


Ciężkie miał dzieciństwo. Matkę 
stracił w szóstym roku życia, na drugi 
dzień po jej pogrzebie zabrano za dlugi 
całe urządzenie mieszkania. Wtedy to 
ojciec spróbował zostać rolnikiem. Ale 
nie wytrzymał, Był niestrudzony. Pew- 
nego razu — w Teatrze Królewskim Bir- 
mingham — zdobył rekord Światowy i 
wygrał zakład, robiąc jednym ciągiem 
210 pirnetów, Co dziesiąty był podwój- 
ny, a muzyka zmęczyła się, grając po- 
pularną piosenkę, którą Sobie George 
zadysponował. Zresztą towarzyszył jej 
śpiewem. 


Lupinowie lubili także kawały. Brat 
Stanley'a Barry wynaiął sobie taksów- 
kę i kazał jej stanąć przy wejściu do 
teatru, poczem wskoczył do iiej z okna. 
Kuzyn jego Lupno Lane wywrócił w 
ciągu czterech minut 300 koziółków — 
bez żadnego zakładu. tylko dlatego. że 
ktoś powątpiewał., ażeby to potrafił- 
Sam Stanley mówi. że nieraz mało so- 
ćwicząc się w 
sztukach akrobatycznych, ale „dopro- 
wadza zakłady pogrzebowe i spółki 
ubezpieczeniowe do rozpaczy”. A poka- 
zywać sztuki trzeba było czasem 1 dwa- 
naście razy na dzień. 


Pewnego razu przed Kennigton The- 
atre zajechała dorożka, z której wysiadł 
znany komik Dn Leno. Z nbożeństwem 
przyglądało mu się kilku małych obszar- 
pańców. Artysta uległ nagłej fantazji i 
rzucił jednemu z nich pół korony. Obda- 
rowanym był Stanley Lupino, który od- 
tąd uwielbiał swego dobrodzieja: Przy- 
pomniał mu ową hojność, gdy występo- 
wał z nim razem  Stanły wogóle 
Jako dziecko lubił wystawać pod teatra- 
mi. Pewnego razu kręcił się koło wej- 
ścia na scenę Gaiety Thetarc, a zoba- 
czywszy afisz Z nazwiskami kilku zna- 
nych artystów i artystek. dopisał na 
nim niezgrabnemi kulasami: „Stanley 
Lupino“, Zobaczył to stary portjer 
Gupp, skrzyczał malca 1 odnędził. Stan- 
ley występował później w Gaiety. ale 
nie ne mówił. Dopiero gdy nazw'sko 
iero figurowało na pierwszem miejscu 
afisza, odezwał się raz: „A wie pam 
Gupp, że mnie man raz odpędził z pod 


teatru?“ Gupp „omal nie spadł z krze- 
sła”* 

Brat Stanley'a Marek był przed wojną 
znanym komikiem. Wzięto go do woj- 
ska. Pewnego razu granat roztrzaskał 
jego motocykl na kawałki, ale Markowi 
nic się nie stało. „Mój Boże“, zawołał 
on, podnosząc się z ziemi „i niema tu 
widzów, coby klaskali!“ Niestety wkrót- 
ce potem dzielny komik doznał zatrucia 
gazem — i stracił złos. Gdy wystąpił w 
Londynie, słyszano go — mimo strasz- 
nych wysiłków — jedynie w ; erwszych 
rzędach. Po tem fiascu nie mógł już 
dostać engagement: Napróżno chodził 
po różnych agencjach ł gyrexcjach. 
Przyszedł raz do teatrzyku, który nie- 
gdyś płacił mu ogromną gażę. I tu usły= 
Szał stereotypowe słowa „U tas prze- 
pełnienie", — „Dobrze, będę występo- 
wał jako tenor w Queen's Hall“ (ti. w 
jednej z największych sal londyńskich). 


Dyrektor Drury Cane, Artus Colus 
był dobrodusznym człowiekiem, ale 
miewał dni złego humoru, gdy go drę- 
czył artretyzm: Zresztą odrazu można 
było poznać no minie. że będzie burza. 
Odbywała się raz próba na scenie. Wi- 
dząc Stanley'a Lupino w długim pła- 
szczu, dyrektor zzniewał się: „Prosze 
zrzucić tea przeklęty płaszcz. przyjść 
bliżej i ruszać się". Klaun przystąpił do 
Colliusa i pokazał mu, że pod płaszczem 
ma tylko podartą bieliznę. Dyrektor 
wyrwał z notatnika kartkę papieru, na- 
pisał na niej coś i podał Stanley'owi, 
mówiąc: „Pokaż mi się wieczorem, 
mój chłopcze” Kartka była zaadresowa- 
na do znanego krawca i zawierała prócz 
podpisu lakoniczne słowa „Dwa garni- 
tury, palto, wszystko, czego mu będzje 
potrzeba“. 


Lupino i drugi znany klaun, Wit 
Evan, występował w jakiejś van- 
tominie i autor przyszedł do Cal- 
fiusa ze skargą. że nie umieją ról. 
„No mam nadzieję”, odparł dyrektor, 
„to całe pańskie szczęście“. Umieli bo- 
wiem obaj swemi kawałami. nieraz im- 
prowizowanemi, ożywić rzeczą słabą i 
zapewnić jej powodzenie, 


Lupino występował raz w Drury 
Lane jako Buttons (od widocznych gu- 
zików na kostiumie)” Skarżył się ko- 
micznym tonem. że go nikt nie kocha. 
„Ależ ja cię kocham, Buttons" zawołała 
jakaś mała dziewczynka z loży. 


Córka Stanłey'a jest artystką filmo 
wą ł spodziewa się zoztaś zwiazda 
Stąd druga część tytułu jego książki. - 
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Jan Kazimierz z Bożej łaski król... 
Na wierzną rzecjr pamięć | dla wia- 
domości potomnych cznaimiammy: Kró- 
łestw i królów szczęśliw.* , o ile nie 
podniosła się w zawiizzauch i rozwo- 
Ju, tyleż zawdzięcza mądrości. Nie 
` moga bowiem władcy i narody nicze- 
go poczynać luk dalej prowadzić z po- 
myślnością. jeżeli nie czynią tego 
przezornie. Co większa nie można pə- 
deprzeć i ptyierdzić stanu parńistw, 

ź hez siły rozwagi. To też tem bardziej 
słuszną iest EM aby ci, którzy- 
kolwiek wyznaczeni do rządzenia. kie- 
rują sprawami pu»licz «emi, pielezno- 
wali nauki. rnistrzynie wykształcenia 
i rodzicielki a zarazem karmicielki 
wszelkiej wiedzy wykwintniejszej.. 

(Wyjątek z aktu erekcyjneg> Uni- 

wersytetu Jana Kazimierzz we 

wowle z r. 1661). 


D. 20 stycznia 1661 r., ukazał się 
akt erekcyjny króla Jana Kazimierza, 
mocą którego lwowskie Kollegjum OO. 
Jezuitów podniesio * zostało do godności 
Uniwersytetu. Akt erekcyjny Uniwersytetu 
Jana Kazimierza został wpisany do ksiąg 
Metryki Koronnej, jednakowoż Ojcowie 
„Jezuici, przez sto lat nie korzystali z łaski 
królewskiej i nie używali tytułu akademii 
oraz, nie nadav.zli topni doktorskich. 
Działo się to naskutek protestu Akademii 
Jagiellońskiej ł zamojs'iej, a zwłaszcza 
nie uzyskania aprobaty ze strony Kurji 
Apostolskiej. Pozatem stanowisko sejmu, 
w stosunku do nowej Akademii było nie- 
przychylne. 

"Dziś, gdy mija 274 jat od chwili pod- 
„niesłenia Kolzgjrm Jezuickiego we Lwo- 
Wie do godności uniwersytetu, nie od 
zeczy będzie, rzucić p" :ć taktów z prze- 
złości tej almae Matris . Leopolitanae, 
fednej z najbardziej umiłowanych wyż- 
szych uczelni w Polsce. A dzieje Uniwer- 
sytetu Jana Kazimierza, to barwny kalej- 
doskop chwil wzniosłych i smutnych — 
to-wstęga, na której wypisane są nazwi- 
Ska świetlanych postaci polskich uczo- 
nych, że wymienię tylko takie — z okresu 
upadku nauki w całym kraju, z czasów 
najgorszych — jak Gabriela Rzączyńskie- 
go, Gródzickieco, Teeeofila Rutki, Kaspra 
Niesieckiego, Grzegorzą Pitamowicza i in. 

Akt erekcyjny Uniwersyteetu lwow- 
skiego obejmował rozszerzenie nauk nie 
objętych filozoiją i teologją, 2 więc naukę 
prawa i medycynę — „anatomję* — jak 
wówczas zwano, Oraz uprawniał do na- 
dawania stopni naukowych, jak: laurea- 
tów, magisteriatów, licencjatów, i doktora 
tów. Pomimo tego, że. dopiero w 1661 r. 
Kolegjum OO. Jezuitów podniesione z9- 
stało do stopnia akademii, wyższe studja 
istnieją .we Lwowie zgóra 300 lat, bo wy- 
kłady św. teologji rozpoczeto już w 1559 
roku, zaś pełny kurs filozofji rozpoczęto 
w 1613 r, które to wykłady trwały bez 
przerwy w Kolegjum Jezuickiem do roku 
1773. a więc do chwil! skasowania Zako- 
nu OO. Jezuitóv”. 

Rozszerzenie nauk w Iwowskiem Ko- 
„łegium Jezuickiem, przez dodanie wykła- 
dów prawa i medycvny, nastąpiło w 
pierwszej połcwie XVIII wieku. Sięgnijmy 
do dzieła ks. Stanis v'a Załęskiego „Je- 
zuici w Polsce": w IV tomie tego dzieła 
na stronie 621, czytamy, że od r. 1661 do 
r. 1773 „wykładano w szkołach lwowskich 
te same nauki, co w akademji wileńskiej”. 
Toteż pierwsze dwa wieki studjów uni- 
wersyteckich ve Lwowie, wydały owocny 
plon w postaci dzieł naukowyci., wyżej 
wspomnianvch profesorów Uniwersytetu 
lwowskiego, jak wiele dzieł prof. Rutki 
w obronie unji, opis przyrody Polski i 
Litwy Rzączyńskiego, Grodzickiego dzieło 
o sztuce wojeńnej, Niesieckiego „Krona 
Polska“ î in. 

Uniwersytet Jana Kazimierza we iłu: 
wie, przeszedł dwa ciężkie okresy, z któ- 
rych wyszedł jednak obronna ręką. Pierw- 
szy okres, to czasy napaści A«xademii Ja- 
giellońskiej i zamojskiej, domagających 
się unieważnienia przywileju Jana Kazi- 
mierza, drugi okres, znacznie gorszy, to 
czasy niewoli, kiedy to w latach 1875--76 
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Wiedeń dążył do zwinięcia tej placówki 
nauki polskiej. Przetrwała lwowska Al- 
ma Mater wszystkie urze i gromy, jakie 
waliły się na nią w okresie wieków. 
Prztrwała ta kresowa warownia polskiej 
myśli i nauki i dziś obchodzi 274 roczni- 
cę swego istnienia. 

Nie tu miejsce, by opisywać dzieje tej 
uczelni. Kto ciekaw historji U. J. K., znaj- 
dzie ją w doskonałam dziele prof. Finkla 
i prof. Starzyńskiego St. p. t. „Historja 
Uniwersytetu lwowskiego”.  Chciatbym 
jednak 7 okazji tej 274 rocznicy — rocz- 
nicy cichej, obchodzonej tylko w murach 


Ks. Antoni Betański, pierwszy rektor 


Uniwersytetu lwowskiego 
EPEE] 


samej uczelni, przytoczyć wyjątki z aktu 
erekcyjne zo, zamieszczesego w Księdze 
pamiątkowej prof. Finkla, z okazji 250 
rocznicy założenia U. J. K, celem zazna- 
jomienia czytelników z pewnemi charak- 
terystycznemi ustępami tego dyplomu. 


Po wstępie, który przytoczyłem jako 
motto, zaznacza król Jan Kazimierz w 
swym dyplomie erekcyjnym, że także nasi 
świętej pamięci poprzednicy, książęta i 
krółowię polscy. wśród tylu krwawych 
bojów i zamieszek, nie zaniedbywali ła- 
godnych i pokojowych Muz. Tak samo 
miłowali Palladę, odzianą w togę, jak i 
płaszcz wojenny, ten sam u nich duch na 
arenie bojowej i w oalestrze. Przypusz- 
czona i wpuszczo”» pod samo wprowa- 
dzenie Wiary Katolickiej i Królewskiej 
Korony sowa Minerwy rozsiadła się na 
gnieżdzie Lechickiego Orła, kiedy żądna 
wiedzy prostoduszność książąt i dostojni- 
ków już w czasach dawniejszych, niż 
wiadza królewska otworzyła Gimnazjum 
Gnieźnieńskie. Następnie, wypływające 
przez kilka wieków korzyści i obfite owo- 
ce wywołały u wielu tem większe prag- 
nienie lepszego wykształcenia, im po- 
ważniejsza była nagroda...“ 

Następnie powołując się na zasługi 
swoich przodków wylicza król Jan Kazi- 
mierz wszystkie te uczelnie, jakie dzięki 
im powstały. Po tem wyliczeniu, nastę- 
puje bardzo ciekawy i charakterystyczny 
ustęp przywileju: „Gdy zaś bardzo więle 
na tem zależy, aby także w ruskich pro- 
wincjach i okolicach wzniecić należną 
cześć pełnemu wyznaniu prawdy i cnoty, 
z łatwością i chętnie postanowiliśmy, aby, 
za naszem pozwolęniem, Kolegjum Lwow- 
skiemu Towarzystwa Jezusowego przy- 
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dana oyła godność akademii ! udzielony 
tytuł Uniwersytetu. Dajemy zatem moc 
ustanawiania w tem Lwowskiem Towa- 
rzystwa Jezusowego Kolegju a Studjum 
Generalnego wszelakiej dozwolonej wie- 
dzy: Teologji, tak scholastycznej jak mo- 
ralnej, Filozofji, Matematyki, obojga Praw 
Medycyny i Sztuk wyzwolonych, oraz 
Nauk i Umiejętności bez wyjątku wszyst- 
kich, których wymienieni Ojcowie Towa- 
rzystwa jezurcowego uważać będą za od- 
powiednie nauczać sami !ub przez innych, 
według swego zdania i postanowienia, 
według zwyczaju i pruktvki Akademii i 
Uniwersytetów. I stanowimy, aby to 
trwało po wieczne czasy, pod nazwą 
Uniwersytetu, Akademii". 


"W dalszym ciągu zamieszczony jest 
w akcie erekcyjnym przywilej nadawania 
przez OO. Jezujtów wszystkich stopni 
naukowych, celem postawienia Uniwersy- 
tetu lwowskiego na poziomie 1 prawach 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i Wileńskie- 
go. Następnie w uznaniu zasług pedago- 
gicznych OO. lez"itów, znanych i uzna< 
nych w całym świecie, akt erekcyjny od- 
daje zarząd i kierownictwo Uniwersytetu 
lwowskiego zupełnie w ręce „pobożnych 
Ojców Towarzy:.wa Jezusowego“. 


Wkońcu: „Pr yrzekamy Naszem i Na» 
szych Najjaśniejszych Następców imie- 
niem, że My rzeczony Uniwersytet lwow- 
ski w tych wszystkich sprawach, które 

odnoszą się do jego całości, w powadze, 
sile i blasyu zachowamy i bronić będzie- 
my. Co również Najjaśniejsi Następcy 
Nasi po wieki spełniać będą powinni”. 

Następują podpisy, króla jana Kgzi« 
mierza i Ste'f”na Hankiewicza — sekreta- 
rza królewskiego majestatu, oraz większa 
pieczęć Kancelarji Koronnej i data. 


Tadeusz Kwaśniewski. 


Gi stia wodna 


W., Kanaryjskie czaruļłą oczy 
Europejczyka niesłychanem bogactwem 
swej flory. Obok przepięknych  kwia- 
tów, obok krzewów szkarłatnych róż 
ciągną się rozległe winnice plantacja 
bananów drzew migdałowych. tigow- 
ców, tytoniu, — rozrzucone na zbo 
czach gór i dawno wygasłych wulka- 
nów 

Jeden to olbrzymi ogród, — duma 
i źródło dochodu mieszkańców, — ale 
też i źródło nieustannych trosk, owoc 
niesłychanych wysiłków 

Bo na wyspach tych brakuje dwóch 
zasadniczych rzeczy: ziemi i wody 
Trzeba tedy było ziemę transportować 
okrętami, by pokryć nią nagie i nieu- 
rodzaine Zbocza górskie. 


Pejzaż z Wysp ERAD 


I trzeba ją staraanie uodliewać, pra: 
wie jak kwiaty w doniczce czy w 
skrzymce stojącej na balkonie. 

A wody.brakuje. Rzadkie, krótko- 
trwałe onady deszczowe, ani w przy- 
bliżeniu nie dają potrzebnej ilości wo- 
dy. Więc szuka się tej upragnionej wo- 
dy, wierci się studnie, rozprowadza 
się ią kansłami po całei wyspie. 

Woda iest tam prawdziwą królową, 
jest skarbem, jest poprostu 
za który się drogo płaci. 


towarem, 


t l taka 


Dzięki temu wyspy Kanaryjskie po- 
siadają instytucję, której podobnej nie 
znaidzie nigdzie na świecie. 

Jest to istniejąca w Arucas „gielda 
wodna“ na której oodziennie, o szóstej 
rano, ustala się „kurs* bieżący wody 
ż dnia na dzień. 

„Wielkim kapitalista” czyli poprostu 
właścicieleni tego niezwykłego towaru 
jest stowarzyszenie  naszące nazwę 
„Heredad de Aguas de Arucas y Fir- 
gas“, 

Członkowie tego stowarzyszenie 
„herederos”, to mieszkańcy, którzy 
drogą kunna czy spadku stali się współ 
właścicielami wielkich  rezerwoarów. 
wodnych. zbierających wodę. sprowa- 
dzaną kanałarni. nieraz z odległości 20 
kilometrów. 

I podobnie jak' kapitał zakładowy 
każdej spółki akcyinei podzielony jest 
na drobne akcje, — tak samo i ci uw 
działówcy „swdni* posiadaią jedną 'ub 
więcej akcyj. zwanych „.azada*. Jed 1a 
_ azada reprezentuje dwunastą 
część ogólnej ilości wody mieszczącej 
się w rezerwoarze. ! jak na giełdzie e- 


fektów akcje. — iak samo i taka 
„azada“ może stanowić przedmiot 
handlu, przyczem «gta kunną jednej 


„azada“  dechodzi nieraz do po- 
ważmej sumy 60 tysięcy pesetas, 

Na giełdzie zawiera się sednak inne 
drobniejsze, codzienne transakcie, Prze 
dewszystkiemm ustala się co dnia cenę 
wody, — zależnie od zapotrzebowan a, 
a więc od stans pogody, i ilości opa- 
dów deszczowych. Cena ta dochodzi w 
latąch posuchy do -5 pesetas za metr 
szęścienny 

Po ustaleniu ceny zaczynają Się 
właściwe transakcje. polegające na zá- 
kapnie pewnej określonej ściśle ilości 
wody. z dostawą © oznaczanej porze. 


Brzmi to trochę dziwnie. — ale w 
praktyce przedstawia się zupełn'e 
prosto. 


Główny z5łornik zaopatrzony jest 
w cały szereg śluz : urządzeń pomia- 
rowvch. Biegną od niego kanaly mnie" 
Sze i większe. rozgałęziające się na 
wszystkie strocy. Wystarczy zatem 
podniesienie odnośnej Śluzy, by pewaa 
ilożć wody -- ściśle - gdmierzona! =- 


| 


spłynęła do kemału, skąd znowu, zanos 

mocą rozmieszczonych gęsto Śluz, d0- 
staje się na pola nabywcy. 
e e & 

Nie brak į tam spekulantów ziełdo” 

wych. W miesiącach zimowych. a więc 

deszczowych, kiedy zapotrzebowanie 


Główny zbiornik wody 


na wodę jest male a ceny niskie, — 
zakupuie się znaczniejsze Hości wody 
i magazynuje się ią w rezerwoarach. 
by w lecie odsprzedać z dużym zys- 
kiem. Jest to zatem pewnego rodzaiu 
„paskarstwo", na które pozwolić sobie 
mogą tylko .zarnożniełsi rozporządza- 
jący ' gotówka a własnemi zbiornikami. 

Samo stowarzyszenie korzysta t2 
skwapliwie z takiej okazji, by powiek- 


-szyć swój „kapitał zakładowy”: każdy 


deszcz to dla niego prawdziwy 
„deszcz złota“ be woda, zbierana sta- 
tannie w rezerwoatach. sprzedaną zo- 
stanie w lecie ma. giełdzie. 
Przedsiębiorstwo całe. oddawma już 
istniejące. prospernie doskonale. — a 
udziałowcy herederos‘ poświęcaia €Y 
rocznie duże simy na odkrywanie no 
wych żył wodnych budowę kanałów 
i zbiorników. (kr.) 
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Kultura po kropelce 


P rzyszło to nieoczekiwanie, bez 

Szumnych zapowiedzi czy komunikatów.: 

Jakoś rok temu — ni stąd ni zowąd. 

~ zdawało się, — codzień. w godzinach 

wieczornych, z tysięcy głośników roz- 

Sianych po całej Polsce zaczęły płynąć 
dziwne „łowa, 

Kilka czy kilkanaście zdań, nie mają” 

cych absolutnie nic wspólnego z ustalo- 
tym programem audycyj, — wtrąconych 
gdzieś między „muzykę z płyt“, a ;,kon- 
cert orkiestdy P, R.“ czy tranmsisię z 
operetki. 
„ Dziwna audycja. coprawda tylko 
trzyminutowa. „Złote myśli", głębokie 
twagi i sentencje o rzeczach niemal ab- 
strakcyjnych- O życiu i śmierci, o wierze 
l religii, o charakterze, o rozumie, na- 
miętnościach, o prawie i. prawdzie, o 
miłości Ojczyzny, o narodzie, rodzinie 
i społeczności ludzkiej... 

Krótke cytaty z dzieł największych 
myśliciel ludzkości, podawane co dnia, 
bez komentarzy..- 


TN 
e 


+ < 

Nie wiem, Jak inni.. Przyznam się 
Jednak, że ja osobiście — już po paru 
dniach — pilnowałem starannie tej go- 
dziny wieczornej, by złapać tę audycję: 
Co więcej, — przyznaję się, zasiadłem 
do niej z ołówkiem w rękn i napredce 
notowałem niektóre sentencje i afory- 
zmy, = wszystko jedno, czy autorem 
ich był Mickiewicz, czy Pascal, św, An. 
gustyn, Skarga, Daroin, Hebbel czy 
d' Annmzio- 

f T naprawdę, pomysł wprowadzenia 
tych audycyj uważam za jeden z naj- 
szczęśliwszych, najbardziej potrzebnych! 

Bo powiedzmy sobie szczerze: Czy 
brzy dzisiejszem gorączkowem tempie 
życia pod znakiem ciężkiej walki o byt, 
mamy czas na fakiekolwiek poważniej- 
Sze rozmyślania? Czas i ochotę? Czy 
mamy czas poświęcić codzień choć parę 
minut dla siebie samego. dla owej „roz- 
mowy z duszą", jak mówili poeci? 

A już chyba najmniej myślimy 0 tem, 
zasiadając wieczorem przy głośniku. 
Człowiek zmęczony całodzienną pracą 
Szuka w radjo wytchnienia, lekkiej roz- 
rywki, audycji wesołej, zapomnienia o 
swych troskach. ` 

I nagle — stop! Oto padają z głośni- 
ka „myśli wybnane* Takie nieraz pro- 
ste, a takie głębokie prawdy życiowe, 
0 których poprostu zapomnieliśmy. I 
mimowoli zmuszają do skupienia się, za- 
stanowienia, przemyślenia... 

* . 


> 

Żaliła mi się kledyś jedna ze znało- 
inych pań: przygotowała się na zapo- 
wiedzianą transmisję „muzyki lekkiej“ 
(miell nadawać jej ulubione tango!) — 
aż tu nagle.. myśl wybrane! „Tusz zim- 
tej wody“! — jak to określiła w pierw- 
Szym Porywie.. Ale już po paru dniech 
zmieniła zdanie. Zgodziła się ze mną. 
że to jednak nie tusz, lecz kropelki 
drzeźwiającej rosy. Przeczyste kropelki. 
tśniące barwami tęczy, a jakże potrzebne 
i zbawienne dla wyschniętej, jałowej 
gleby naszych umysłów!. 

I jestem przekonany że padają one na 
grunt podatny, że prędzej czy później 
obudzą w duszach naszych — nie uśpio- 
Ne może, ale drzemłące wartości morał- 
Ue, A będzie to najpiękniejszy plon, la- 
kim Polskie Radio poszczycić się bę- 
dzie mogło! 

Niechaj te „myśli“ płyną na falach 
€teru do Pińska i Brześcia, do Łodzi i 
Katowic. do Torunia i Nowego Targu. 
Niecnaj temi codziennemi kropelkami 
Wsiątcają w dusze i serca tysiącznej rze* 
Szy rądiostuchaczy. niosac kulturę, kier 


rulac Ich zainteresowania od szarej rze- 
czywistości. od stolika bridżowego czy 
dusznej Sali dancingu w stery wyższe. 
duchowe, 


+ 


= 
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Obecnie, po roku. Polskie Radjo wy- 
dało zbiór tych myśli w osobnej. bardzo 
ładnie się prezentującej książeczce. 
Przypuszczam, że cały nakład rozejdzie 
się bardzo szybko, że książka ta znaj- 
dzie się zarówno na biurku uczonego 
czy przemysłowca, jak.i w gabinecie 
pięknej pani, Bo prawdziwa to-skarbni- 


J ednym z najmodniejszych obecnie 
w prasie sposobów informowania Sze- 
rokiei publiczności © zdarzeniach chw- 
ll bieżącej — są reportaże. Są to w 
specjalnej — mało krępującej — form'e 
podawane wiadomości — dłuższe lua 
krótsze — o najświeższych wypadkach 
o aktualnych zagadnieniach. o wszyst- 
kiem co może zaciekawić dzisiejszą =~ 
chciwą wszelkiej zmiany nowości, 
sensacji — publHczność cżytającą licz- 
ne czasopisma, dzienniki itp. wydaw- 
nictwa. 

Ten sobie właściwy typ — a więc 
reportaż — podawania pewnych wia- 
domości, zaprowadziło u siebie i Pol. 
skle Radjo, ta instytucja tak powszech 
nej użyteczności. Zaprowadziło z pe- 
wnemi korzystnemi modytikąciami taz 
że reportaże są prawie naiczęstszą Í 
ulubioną formą wypowiedzi autorów. 
a zarazem audycją najchetniej słuch -- 
ną przez różnowykształcone sfery r2- 
dioabonentów. Naogół reportaże są tak 
przygotowywane. by począwszy ©941 
naukowca a skończywszy na „Szarym 


ca mądrości ludzkiej;  skondensowanej 


[w krótkich aforyzmach. w paru zda- 


Reportaż-łemp 


niach czy nawet w paru wierszach. 


Wybór „myśli“ staramy i rozumny. 
Nie dziwota zresztą: opracował to dzieł- 
ko autor „Monsalwatu*, Artur Górski! 

Na zakończenie — kilka wyjątków: 

„To co przez tyle pokoleń zabagnia- 
„ło. nie da się ocźyścić przez fakt od- 
„budowania państwa. Trzeba odbudo- 
„wać duszę narodu*, (R: Dmowski). 

„Prawo jest duszą państwa, duszą 
„prawa jest sumienie, a duszą sumienia 
„bojaźń Boża", (Demostenes). 


człow'eku", każdy mógł z nich wy- 
ciągnąć coś i dla słebie I bez znudze- 
nla a z zainteresowaniem wytrwać do 
końca 15-minutowej audycji. 


Prawie każda z rozgłośni ma wy- 
braną dziedzinę, z której co pewien 
czas nadaje reportaż Krakowska sta- 
cja podięłą nadawanie reportaży z *n- 
stytutów  medvcznych. biologicznych. 
oraz nauk fizyko chemicznych —a są 
to zakłady naukowe uczelni tegoż m'a- 
sta. P'ękna ttrańyvcja najstarszego w Pol 
sce uniwersytetu, znaiduje pełny wy- 
raz w tych starannie. sumiennie i ba~- 
dzo ciekawie opracowywanych audy- 
cjach. Ostatnia z nich mos'ła wielce 
frapujący tytuł „Serce przemawia” 
Tytuł ten uzasadniono niezmiern'e *n- 
teresującą i trochę jakby niesamowitą 
retramsmisią bicia dwóch serc: zdro- 
wego i chorego Eksperyment przesłu- 
mia na falach radjowych bicia serca 
ludzkiego. należy u nas — zdaje się — 
do pierwszych tego rodzaju. A jednak 
udzł się w zupełności, wywieraiąc 
swa dohładrością. siłą  bezpośredn!*- 
ścią wrażenie bardzo wielkie. A — jak 


Radjo w Bułsarji 


R... bułgarskie znajduje słę lesz- 
cze w nowijakach Bułgarja ma na ra- 
zie stację nadawczą o Sile 15 kw Zo- 
stała wybudowana w r. 1929 przez buł 
garskich pionierów radiowych bez po- 
mocy państwa a koszty pokrvły skład 
ki związku . Rodano Radio“. Stacia leży 
w odległości 2 kilometrów od Sofii. 
Siedzibą jest mały budynek wybudo- 
wany z dochodów osiągniętych przez 
loterję radiową. Studio znajduje się w 
mieście. Obie wieżs wysokie mniej 
więcej na 60 metrów zostały przez 
trzech założycieli wybudowane własno 
ręcznie z żelaza a dyrekcja poczt d^- 
starczyła paru starych maszyn, kłóre 
dotąd pełnią służbę. 

W ostatnich czasach rząd bułgarski 
wziął słę energicznie do żorganizowa- 
nia stacji i służby radjowei Przy Ge- 
neralnej Dyrekcji poczt powstał spe- 
cjalny oddział radiowy Stacja nadaw- 
cza w Sofii ma byś wzmocniona i ma- 
fa powstać dwie minieisze stacje w 
Warnie i w Płowdiw. których budowa 
ma być ukończona w ciągu następneg? 
„oku. Przedsięwzięcie to jest jak na 
Bułgarię bardzo śmi2}2 wobec braku 
środków technicznych. 

Dowodem tego. że radio bułgarskie 
znajduje się jeszcze w powijakach, jest 
fakt. że personel radjowy pełni swoją 
służbę bezpłatnie. Roczną opłatę ra- 
djową w kwocie 500 lewów pobiera nie 
radjo, lecz państwo. Niema nawet do- 
kładnej statystyki ilości słuchaczy i 
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mie można sobie zdać sprawy. na jaks 
radio mog!oby liczyć dochody. Də 
niedawna liczbę abonentów radiowych 
szacowano na 8 tysięcy,- ale obecne 
podaje się cvfry 30000 a nawet 120.000 
co na ludność pańs*wa 6-miljonowego 
stanowiłoby procent bardzo wysoki. 

Z początkiem tego roku rząd buł- 
garski wyasvgnował sumę 4^ milionów 
lewów na wvbudowanie nowei stacł 
nadawczej. Radio. które dotad była 
przedsiębiorstwem — o ile można tu- 
taj użyć tego słowa — przedsiębiors. 
twem prywatnem stało się monopolzm 
państwowym. Państwo posiada więk- 
Szość akcyj i wywiera wpływ na ukła- 
danie programów radiowych Rado 
poddane zostało Instytutowi odrodze- 
mia narodowego. którv stanowi rodzai 
ministerstwa propagandy i oświatw. 
Rówrocześnie opracowuie się ustawę 
radiową. AL 

Radio bułgarskie mając do dyspo 
zycji wielką stację. nadawczą. bedze 
mogło odegrać znaczna rolę w polityce 
radjowej Półwyspu Bałkańskiego, Jest 
rzeczą prawdopodobną że nowa sta- 
cja nadawcza w Sofii tarówmo ze sta- 
cją włoską .w Baari nadawać bedzie 
audycie w ięzyku greckim. Stacje te 
będzie słychać i w Macedonii. znajdu- 
jącej się obecnie w przeważającej czę- 
ści w rękach Jugosławii. Stacia w Be- 
kareszcię nadate również audvcie grec 
kie ze względu na 75 tysięcy Grek5w 
mieszkających w Rumunii. 

Rumunja buduje obecnie nową wiel 
ką stację nadawczą w Braszowie, ktl- 
ra będzie najsilniejszą Sstacią na Bu 

imach i również obliczoną 'est na shi- 
chaczy w Grecii. Grecja sama nie po 
siada dotąd własnej stacii nadawczei. 
a słuchacze greocy skazan: będą na 
słuchanie produkcji z Bari. Sofji i Bra- 
Sszowa. Przypuszczałą ogólnie. że i 
Grecja w*reszcię wvtdzie ze stanu bie”- 
mości | przystąpi do budowy włacnei 
staci. nadawczej. , z.) 
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„Aby kraj mógł żyć, trzeba aby żyły 
„prawa“. (Mickiewicz). 

„Religia w ciele Rzpltej jest jako 
„serce zakryte ł wnętrzne, z którego 
„żywot wieczny pochodzi Gdy wiara 
„naruszona jest, —- jako ranne serce, — 
„prędko Śmierć Rzphei przywodzi”. 
(Skarza), 

„Realizm i jego cele przemiiają jak 
„sen zwodniczy, a po chwili ludzie py” 
„tają: gdzie jego Ślad? 

„A to, co trzeźwi nazywają mrzon- 
„ką, stawia gmachy i Świątynie, które 


„wieczność przetrwają”. (St. Szczepar 
nowski), 
Lucy: 


o życia 


mówi? prelegent dr. St. Karasiński — 
nac'enci, których serca przemawiały w 
tak sugestywny sposób do  radjosłu. 
chaczy, nawet nie domyślil się, że 
ktu$ prócz doktorów liczy równe spo- 
kcire tętno serca zdrowego  szarpan3, 
urywame. arytmiczne — chorego. Ki. 
rika Chorób Wewnętrznych — skąd 
tudawano powyższy piękny reporta? 
— pozostaje pod kiermkiem prof. dr, 
Latkowskiego. Prócz wielu prac Ściś'6 
naukowych i medycznych. kontynuu'3 
też w szerokłm zakresie działalność 
społeczno - iekarską. Do tei kategori 
należy przedewszystkiem badanie sta» 
nu zdrowia młodzieży wstępującej na 
wyższe uczelnie. Badania takie odby* 
wają się przy zastosowaniu wszelkich 
możliwych i dostępnych środków, z 
największą sumiennością i dekładno» 
ścią. Możemy więc ocenić znaczenia 
i wantość prac podejmowanych przez 
tę — tak ciekawie i pięknie w repor- 
tażu dr. Karastńskiego przedstawioną 
placówkę polskiej wiedzy. i 

Na zupełnie inny temat przeprowadził 
reportaż z gmachu Poczty Głównej w 
Warszawie p. Jabłkowski. Opisał w 
mim przebieg wędrówki listu od chwili 
wrzucenia go do skrzynki, aż do doj. 
ścia do rąk adresata į szereg mani» 
pulacyj z tą wędrówką związanych. 
Przy sposobności dowiedzieliśmy 
rzeczy naprawde ciękawych, mających 
nawet praktyczne znaczenie: oto np. 
jeśli list jest wysłany bez podania 
szczegółowego adresu, przez oglospe- 
nie nazwiska adresata ńa sali stono 
szów odnajduje się listonosza, w któ. 
rego obwodzie mieszka daną osoba. 
I lis: dochodzi w porę do rąk adresata 
Duże znaczenie dla urzędników 
pocztowych ma sposób  nałepłaqia 
znaczka: powinien się on znajdować 
powyżej czytelnie wypisanęgo adresu, 
a nie po przeciwnej stronie koperty. 
Również 1 wielkość tejże koperty od 
grywa pewmą rolę, ale chyba mało 
osób zgodziłoby się na proponowana 
w tym reportażu używanie kopert o 
jednym  standaryzowanym wymlarz$9. 
Następnie stała wada  publicznośsi 
wrzucanie listów do nieodpowiednich 
skrzynek, stawiane nieczytelnych gręz 
mołów miast adresu itp W reportażu 
tym — zresztą ciekawym i przepro. 
wadzonym z wielką żywością przy 
współudziale pracowników pocztowych 
— doszukać sie można było dwóch sła 
bych miejsc. Pierwsze to — nienad- 
zwyczajny ięzyk polski (np. „trudno 
znaleźć trochę huzu“ lub „dziwny 
blat) w początkowych momentach; 
drugie — nodmiar jaskrawych supere 
latywów. użytych w zakończeniu re- 
portażu, które robiły wręcz wrażenie 
reklamy czy innych (dawnych) „Roze 
maitości"*. Jednak ten „luz“ i „biat* 
łatwiej można u prelegenta uspra wie- 
dliwić, wziąwszy pod uwagę rózgwar 
ruch i zamieszanie jakie w damej chwi 
H trwało wokół mkrofoau. jeśli on 
istotnie stał przed gmachem Poezsty. 
Ogólnie zaś biorąc — rzeczy te nie 
wpłynęły na całość tej audycij cieka- 
wej. urozmaiconej 1 pełnej życia. 
; r. R 


Zołądek, kiszki i przemianę 
materji utrzymują w porządko 
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'iexzę w jednego Boga 


„Hymny strzeliste" Michała Pawlikowskiego“) 


PZA, religijna jest stara, jak Świat; 
istnieje od chwili, kiedy człowiek po raz 
pierwszy powiedział słowo: „Boże!*, — 
Na naiwyższe stopnie artyzmu wzniosła 
się religiina poezja chrześcijańska. „Te 
Deum laudamus“ św. Ambrożego, jak 
„Czego chcesz od nas, Panie, za Twe 
hojne dary?" Jana Kochanowskiego, to 
objawy „tej samej, wiecznie żywej tę- 
sknoty ludzkiej duszy za Twórcą 
wszechrzeczy, Że owa tęsknota, zakwi- 
tająca w literaturze polskiej wspaniałe- 
mi strofami Kochanowskiego, Mickiewi- 
cza i Kasprowicza, żyje wiecznie w pol- 
skiej duszy do dnia dzisiejszego, świad- 
czy wydany niedawno zbiór hymnów 
M. Pawlikowskiego „Wierzę w jednego 
Boga". — Kiedy wczytamy się w tę 
książkę, gdzież jesteśmy? Nigdzie Zul- 
ka przestrzeń, znika czas, ogarnia nas 
wieczność, Mało tego. Powoli znikamy 
t'my sami, jako jednostka. Zostaje tylko 
w nas i dokoła nas wieczny, potężny i 
wciąż potężniejący, nieodmienny Bóg: 


„Potęgi wieczystej pełny, Bóz mój 
a Bóg nłeśmiertelny!.-* (str. 14). 


I już odkryliśmy niezwykłą wartość 
kymnów Pawlikowskiego:  wystmięcie 
na pierwszy plan nie siebie, nie człowie- 
ka (choć to przecie poezła najbardziej oso 
bista) ale Boga, Tego, którego owe 
hymny wielbią. To właśnie odróżnia 
poezie Pawlikowskiego od religijnych 
strof Mickiewicza, a przedewszystkiem 
Kasprowicza, że u niego sprawy ziem- 
skie, metafizyczne bóle jednostki łudz- 
kiej nic nie znaczą: 
„Już nie przychodzę ze sprawą. Z 
żadną moją marną sprawą człowieczą 
-— wszystkie ml one z rąk podnies'o- 
nych km Tobie przez palce Zi 
- (str. 9), 

„Cały horyzont myśli I uczuć poety 
zajmuje tylko i wyłącznie Bóg. Jeśli 
wspomni o czemś ziemskiem, to chyba o 
Polsce: 


„Już widzę łańcuchy gór, widzę 

Już białe masta., i już podemną Pol 
ska, moja własną Polska się rozrasta!” 
(str. 16)- 
Pierwszy też to chyba poeta polski, 
który wielbi Boga nietylko wśród gór 
majestat Boży obrazujących, ale nad 
polskiem morzem: 


„Bądź pochwalony morzem, CoO 
chyże, a zadumane w bytu przelew'e. 
ciche a pełne gwaru, w pustce beze 
miaru o brzegi białą pospieniało planę 
-~ o Hel, o Rozewie, i o Pomorze, i © 
Rujanę, fala po fali, coraz dalej... I 
jeszcze.. i jeszcze dalej.“ str: 12) 


Tak pięknego zespolenia siły mor- 
skiej z poezią religijna jeszcze w połskiej 
pozii nie mieliśmy. Zadziwia u Pawli- 
kowskiego przedziwny spokój duszy, za- 
iste godny owych przestrzeni kosmicz- 
nych, do jakich jego hymny nas wpro- 
wadzają. Kiedy u Kasprowicza była 
prawdziwa walka z Bogiem, buntem i 
błuźnierstwem toczon o szczęście ludzi. 
© to, że na Świecie włada zło i grzech 
(walka, dodajmy, zakończona rezygnac- 
ją i ukojeniem), u Pawlikowskiego walki 
ani buntu niema, nie z jakiejś słabości 
ducha, nie naskutek umiłowania mart- 


*) Michał Pawlikowski: „Wierzę w je- 
dnego Boga". Poemat z „Hymnów strze- 
listych* plerwsz;, Medyka 1934 Nakładem 
Bibljoteki medycsiej, -—— Skład główny 
w „Domu Książki puiskiej* w Warszawie, 
wie. 


woty i słatyczności, ale wobec faktu, że 
tam. gdzie mowa 


o Bogu. „w którym tonie plerwsze | w 
którym tonie ostatnie pytanie, któryś 
wszystko stworzył z niczego, kiedyś 
rzekł: Niech się stanie!*, 


tam boleści ludzkie znikają w oddali, bo 
wszystko ogarnia potężna Wiara i po- 
tężniejsza od miej Miłość. W hymnach 
Pawlikowskiego dostajemy gotowy re- 
zultat szeregu procesów poetyckich. 
które znane są tylko poecie I nie uirzały 
Światła dziennego Tam, w duszy. mo- 
gła być walka. tu, w poezi} jest już 
pewność. Tam mogło być inaczej, tu 
test tak. jak być musiało. Człowiek-noeta 
zachwycony usiłuje stanąć wobec Boga. 
zbrojny w siłę swego natchnienia I 
przejrzeć Jego istotę. Stary to problem 
w historji poezji religijnej I może nic tak 
dobrze nie charakteryzuje typu twór- 
czości poetyckiej. jak owa próba zgłę- 
blenia niedołężnem ludzkiem odczuciem 
Boskiej Istoty, Dlatego warto porównać 
owo określenie Boga n Pawlikowskiego 
z podobnem, choć stworzonem zapomo- 
cą przenośni, określeniem Boga u Mie- 
kiewicza. Oto u Mickiewicza w wier- 
szu „Arcymistrz* znajdujemy: 
„Jest Mistrz, co wszystkie duchy wzłał 
do chóru 
I wszystkie serca nastro do wtóru. 
Wszystkie żywtoły naciąznął lak struny; 
A wodząc po nich w'chry I pioruny, 
Jedne piaśń śpiewa | gra od poczatku: 
A świat dotychczas nie pojął jej watku“ 
U Pawlikowskiego zaś (str. 10): 
„Tyś lest n'eskończoność I wiecz= 
ność.« Tyś jest jak Greków ocean zam 
knięty dokoła nas. W Tobie się zwł- 
chrza czas I płynie w strony oble. Dla- 
tegoś jest nieodmienny i dłategoś jest 
nieśm 'ertefny.'* 
Aby teraz poznać, na jakie drogi. a 


raczej bezdroża, zeszła u niektórych po- 
etów powojennych poezja religijna, war- 
to przytoczyć ustęp z „Ilymnów* Józe- 
fa Wittlina, wydanych w r. 1920, zawie- 
rający także pewne określenie Boga: 
(Hymn nad hymnami str. 64, 65). 

„Czuję. że jesteś, jeno mnie nie sły” 
szysz, bo śpisz, znużony ogromnem 
ojcostwa 1 śpisz na puchu z archan'el- 
sk'ch piór 1 odpoczy”zasz w cieniu 

gałęzi drzewa poznania; 

A Cherubini nad Twą śniącą głową 
różdżkami z palmy odganiają muchy 
wszelakich ludzk'ch tęsknot i modli- 
tew.." I $plsz.., To zem 
— Zbudź się!!* — 

Sądzę, że obcość takiej poezfi dla 
polskiej duszy odczuje każdy. Į nie mo- 
żna się zbytnio dziwić. Człowiek, który 
jak Wittlin, w innym ze swych „Hym- 
nów* mówi bluźnierczo o Bogu: 


„O. Panie! -= =- 
Tyś najpiękniejszym naszym wyna- 
lazkiem ze wszystkich ludzk'chi wy» 
nalazków. Spraw, żebyś żył!!* 


taki człowiek nie może mam wogóle 
dać tego, czego w poezji religijnej szu- 
kamy. 

Ta dygresja wittlinowska tem lenie] 
uwidocznia nam piekno 1 wartość „Hym- 
nów“ Pawlikowskiego. Trzeba też pod- 
kreślić n niego jeszcze jedną, bardzo 
znamienną cechę: Pawlikowski jest po- 
etą nawskroś katolickim; włara Jego w 
poezji jest mocna i żywa. Gdy przeczy- 
tamy taki fragment: 

„Czyjaż to myśl stworzyła z ls- 
mentów niczego, z bezczasu | bezprze- 
strzen* ciszę pełną muzyk 1 Jasność 
pełną koloru, a białą. jak w Tajemnicy 
Sakramentu, gdy Ciało z chleba si? 
stało?“ (str. 12)- 


to czujemy odrazu, Że tak przedztwnie 
połączyć w poezji tajemnicę Najświęt- 


szego Sakramentu z istnieniem Boga 
mogła tylko wiara żywa | miłość gorą- 
ca. Tu nasuwa się znów pewne porów= 
nanie z Kasprowiczem: Kasprowicz. syn 
ludu, miał mocną wiarę we krwi; do 
S wiary wrócił w „Księdze Ubogich“ 

i „Moim świecie* pod koniec Życia, ale 
była ona u niego jakże konkretną! Zna- 
lazła też piękny, a niezapomniany wyraz 
w Panu Bogu z „Mojego świata”. gwa- 
rzącym w postaci gazdy z dwoma sta” 
ruszkami. 

U Pawlikowskiego natomiast znać 
rodową kulturę religijną i filozoficzną. 
Czasem aż ma się ochote przypuścić. Że 
na „Hymny* Michała Pawlikowskiego 
złożyło sie szereg pokoleń rodziny Pa- 
wlikowskich, wierzących i umierających 
ze słowami „Wierzę w jednego Boga“. 
Dzięki tym drzemiącym w duszach tylu 
pokoleń uczuciom religijnym. mogły 
„Hymny“ Michała Pawlikowskiego za- 
błysnąć subtelnością 1 kosmicznością, 
pewną abstrakcyjnością. zmieszaną Z sil- 
ną konkretnością przyrody. Bo Bóg w 
„Hymnach* nie jest abstrakcją czystą, 
Jest Istotą wprawdzie duchową. dle 080- 
bową, różną od stworzonej przez sią 
natury. I w tem także staje się Pawlłu 


kowski wyrazicielem wiary Kościoła | 


katolickiego 

Ale dość już "w" Zbierając To. 
przednio omówione cechy „Fymnów”, 
można powiedzieć, że wiara i filozofia 
podały sobie w nich ręce. aby stworzyć 
piękne dzieło poezi religijnej. Forma 
wiersza. przystosowana znakomicie do 
treści, przynosi zaszczyt poecie. 

Ogłoszony niedawno w ..Myśli Naro* 
dowej" fragment dalszych „Hymnów* 
Pawlikowskiego o Matce Bożej, wska: 
zuje. że polska poezja religijna- wznosi 
się znów na wyżyny. „Wierzę w jedne” 
go Boga“ stanowi w dziejach tej poezji 
piękną i wartościową karte 

Witołd Nowosad. 


Czy gruźlica jest zaraźliwą ? 


A 2% to. oddawna zresztą 
zasadniczo rozstrzygnięte, stało się od 
jakiegoś czasu przedmiotem żywei 
dyskusji w któtrej zabierają głos wy- 
bitni zagraniczni interniści. 

Wysuwana przez niektórych leka- 
rzy teza streszcza się w tem. że grus- 
lica jest zaraźliwą tylko dla dzieci, — 
ludziom dorosłym natomiast nie grozi 
prawie żadne niebezpieczeństwo z prze 
bywania stałego w towarzystwię gru- 
źlików. 

Dla poparcia tej tezy przytaczają 
cyfry statystyczne zebrane w szpita” 
lach. sanatorjach i klinikach: zarówno 
wśród służby sanitarnej jak | wśród le- 
karzy, którzy ciągle stykają się z cho- 
rymi na gruźlicę, procent zakażenia się 
oakterjami gruźlicy jest stosunkowo 
hardzo nikły. Chociaż więc teoretycznie 
gruźlica iest niewątpliwie chorobą za- 
kaźną. — to *ednak praktycznie. w ży- 
cin codziennem | w normalnych wa- 
runkach. nietezpieczeństwo zakażenia 
jest minimalne, 

» m x 

Jak ło wytłómaczyć? Zwolennicy 
tej tezy sięgają do analogi. Wiadom) 
powszechnie. że dur (odra) jest choro” 
bą zakaźną. Przechodza ją wszystkie 
prawie dzieci — matomiast człowiek 
dorosły, Który przechodził tę chorobę 
w dzieciństwie, — nigdy rawie nie 


ulega wtórnemu zakażeniu. Mamy tu 
zatem do czynienia z typową tmmuni- 
zacją orgam.zmu. 

Otóż p dobnie ma się sprawa i z 
gruźlicą. Małe dziecko, czyto w mie- 
ście, czy na wsi, styka się z gruźlika- 
mi na każdym niemal kroku, narażone 
jest na inwazję bakteryj. 

Na szczęście kończy się zazwyczaj 
na lekkie: tylko infekcji; zdrowy orga- 
nizm dziecka normalnie rozwiniętego: I 
należycie odżywianego opiera się zwy» 
cięsko chorobie. Kończy się na lekkiej 
gorączce. ozólnem osłabieniu 3 przej- 
ściowym ubytku na wadze. 

Obławy te, nieraz nie zauważone 
lub zbagatelizowane. znikają po pew- 
nym czasie. Jako jedyny ślad pozosta- 
je nieznaczne powiększenie gruczołów 
limfatycznych na szyji, któwe w pew 
nych przypadkach doprowadzić może 
do ich zropienia, pociągając za sobą 
konieczność operacji. 

I dztwna rzecz: liczne obserwacje 
lekarskie wykazały że właśnie osoby, 
które przechodziły podobną  operacię, 
nigdy nie zapadają na gruźlicę płuc. 

Z powyższego nasuwa się wniosek. 
że organizm, który przeszedł za mlo- 
du zwyciesko takie pierwsze zakaże. 
nie. — staje się odpornym przeciw da" 
szym 

A zakażenie pierwsze przechodzi 
miemal każdy człowiek. Stwierdzić to | 


można bez trudu zapomocą fzw. Te 
akcji Pirqueta. Zwłaszcza w więk. 
szych miastach. centrach przemysło- 
wych próba Pirqzietą daye niemal stale 
wynik pozytywny co dowodzi, że mi- 
nirmalny tylko odsetek ludzi nie uległ 
w wieku dziecięcym czy młodociany 
pierwszemu zakażeniu bakterjami gru- 
źlicy zakażeniu z reguły z'okalizowa” 


nemu w Pe gruczołów  limiatycz* 


nych 


g = 


Analogja jednak między gruźlicą a 
odrą nie jest kompletna. Giv bowiem 
dur (odra) jest chorobą zakaźną o pe- 
wnym określonym czasie trwania, — 
gruźlica jest chorobą chroniczną. Za- 
razki jej nie znikają z organizmu. żyją 
niejako w stanie utajenia. W sprzyja” 
jących okolicznościach. gdy organizm 
skutkiem jakiejś innej choroby. prze» 
męczenia, nadmiernych wysiłków staje 

Islę mniej odpornym, — zarazki mogą 
się rozmnożyć gwałtownie | choroba 


wybucha nieoczekiwanie z całą gwałta- 


wnością. 

Choć więc zasadniczo zostało stwier 
dzonem. że osoby u których próba 
Pirqueta wypadła pozytywnie. sa bar 
dziej odporne na ponowne zakażenie 


rrątkami gruźlicy. — to jednak zakas ` 


żenie takie zawsze jest w sprzyjają 
cych warunkach możliwe. I dlatego nie 
wolno nam rezygnować ze wszystkich 
s'osowanych ogólnie śmdków  osteoż 
ności w waice z tą chorobą. porywalą' 
ca rokrocznie tysiące ofiar. (kr) 
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Logogrył konikowy 
(Ułożył „John Ly“) 


L|06 | 


Der, dwan, e. 8, ol; fer; fot; fu; in, 
Kap, I, mie. psa, ro; ry; ski; skok; 
ster, eza, szo świ, tur. woj. wy; zie: zję, 
| Z powyższych sylab proszę ułożyć 12 
wyrazów -literowych wedle podanych 
określeń i wpisać w figure, Litery w 
kratkach. oznaczonych kółkami, połączo” 
na ruchem konika szachowego, utworzą 
aktualny dwuwiersz, który można podać 
bez wyrizów pomociczych. Początek 
konikówki w kratce górnej, lewej. — 

Znaczenie wyrazów: 1) Kierowca. 2) 
(Nskrycie głowy, 3) Alkohol, 4) Niszczące 
działanie wody lub powietrza. 5) Urząd 
honorowy w dawnej Polsce, 6) Planeta. 
1) Strój liturgiczny, 8) Narzędzie rza- 
mieślnicze, 9) Linja krzywa zamknięta, 
10) Miejsce stracenia. 11) Rodzaj pojazdu 
(wepak). 12) Dopiyw Elby. 

j A G 


Z cyklu: „Strofy miłosne” 


| (oapieała „junona“ czł. Warsz. Kluby i 


Szaradzistów), 
SZARADA M. 
Pięć!t.Nie powiem, jak inne, że: „to była 
chwila“... 


że: „nie wiedziałam wcale, co się ze mną 
stato!“ 


ibo wiem, żeś ty mi słodko godziny umilał 
twych spojrzeń i uśmiechów pieszczotą 
zuchwałą! 
{ nie powiem, jak inne, żem pragnęła 
! spłoszyć 
ten urok, który osiem mnie pragnieniem 
łonął, 
bom się świadomie słodkiej podal 
rozkoszy, 
gdy odgadłam twych spojrzeń treeeść 
niewymówioną! 
IW, szóstel-czwartej kobiecej, która 
przyznać wzbranią, 
że jest dobrze 1 miło — nie rzekłam ni 
słowa, 
lecz jak się było wyrzec lubego poddania, 
gdyś mi oczy zamknięte tak słodko 
całował... 
Czyż miałam się wspak pierwszo — 
3 wspak drugo-pięć bronić 
i raz długiej tęsknocie :kazywać na nową? 
O nie! W niedokończonej za szczęściem 
pogoni, 
O 


Ze świata książki 


„Przygody Don Kichota“ w przekła- 
dzie i opracowaniu dr. Edwarda Boyé 
(wyd. „Książnica - Atlas“, Lwów—War 
szawa). 


Dobrą myśl miała „Książnica“ podej- 
muiąc wydanie tego nieśmiertelnego ar- 
cydzieła, którego poprzednie przekłady 
polskie oddawna już są zupełnie wyczer* 
pane. Przekład obecny, uksuteczniony 
przez doskonałego zanwcę języka i kul- 
tury hiszpańskiej, różni się niejednem od 
wszystkich dotychczasowych. Tłumacz 
ogranicza się na streszczeniu niektórych. 
mniej charakterytycznych ustępów. po- 
dając natomiast pozostałe w oryginalnej 
formie: 


Oczywiście znajdujemy tam wszyst- 
kie nefkapitainiejszego przygody Błęd- 
nego Rycerza, od klasycznei walki z 
wiatrakami począwszy aż dc pogromu 
kukielek, podróży zaczarowana łodzią 


„KURJER” z dni- 


DZIAŁ ROZRYWKOWY 


trzeba chwytać uśmiechy krążące nad 
towa 


g 
Któż nie dwa-trzy-czwór serca, które 
słodycz cicha 
omami i opęta, tłumiąc tęsknot skargi? 
Można do dna nie wypić rozkoszy baj 
cha, 
lecz któż wzbroni umoczyć .* nim 
spragnione wargi? 
Wszak potrzeby sześć-siódme i ósme 
człowieka 
zaspokołć potrafi czasem chwila krótka; 
po niej — szczęśliwe serce Już dalszych 
nie czeka, 
całe które przeżyło... pociesza je w smut- 
kach! 


Nagroda „Junony” 


Za rozwiązanie całego cyklu. pięciu 
„Szarad miłosmych** przeznaczyła Szan. 
Autorka tych szarad sobna nigrodę. 

Jest nią książka Stanieławą Wasylew. 
skiego „O miłości romantycznej”, z włas- 
noręcznyjm czterowięrszem dedykacyjnym 
„Junony. 

Nagrcdę te przyznamy w drodze Toso- 
wania po ukończeniu cał.go cyklu. przy- 
czem w logowaniu wezmą udział wezyscy, 
którzy rozwiązali już pierwsze dwie sza. 
rady I nadsyłać mam będą dalszh rozwią- 
zama. edakoja, 


* w .= 


Cyki szaradowy „Kobieta” 
(Napisał „John Ly*j 
2, SZARADA 


Młody ją widzi w Pierwszej - siódmej 
gwiezdnej, 
poprzetykanej świeżem, WA kwie- 
em — 
stary w przejrzystej. albo zgoła.. bez niej, 
lubiąc plastyczne wizje > kobiecie. A 
Że szósta-trzacia z niy ten ów się 
skarży. 
Z ust zaś innego oFwóT.trzecia nat. 
chniona, 
na cześć jej spływa, A iluż macarzy 
nieraz się przed nią schylała korom?! 
Druga I trzsola jast urodzia swojej. 
Druga i trzecia bierze serca w jasyr. 
Druga i trzecia piększy Się i etrol 
i druga - trzecia czerpie na ft) z kasy.. 
Strzeż się, gdy łasząc się, jak piąłe- 
siódme. 
+.  ezwór.Wiedem.dwa o twarz twą bu- 
. gjak słodki 
1 czwarte-piąte robi do cię cudne! 
Nie bez kozery są one pieszczotki., 
Nikt nie wyśpiewa ani wypowie, *-—* 
ile rozkoszy ten anioł dać zdołał, 
Ale mi wierzcie że czisem najzdrowiej 
jest Pięć.Tierwszago dostać od anioła, 
+ " 


14 
Łamigłówka 
(ułożyła Fr. Goldowa, Lwów) 
Należy odgadnąć czternaście wyrażów 
o niżej podanem znacz. «iu. Początkowe i 


końcowe liżary tych wyrazów dadzą w 
rozwiązaniu imie : nazwisko pisarza pol- 


skiego, oraz tytut jednego z ;2go dzieł. 


| a 
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20 stycznia 1935 


Dla ułatwienia podajem' przy każdym 
wyrazie (w nawiasie) samogłoski wcho- 
dzące w skład danego słowa. Należy je 
odpowiednio poprzestawiać i uzupełnić 
spółgłoskami. - 
1) Imię męskie (a, a, i), 2) Umowa. 
akt kupna - sprzedaży (a, a, a), 3) imię 
męskie (a, e, e, u), 4) zmartwienie, kło- 
pot (a, e, u), 5) kid wartościowy 
(a, a), 6) legat papieski (u, u), 7) bio- 
grafja (i, o, y, y), 8) wysłannik (a. e.i, u). 
9) zastanowienie (a, e, e), 10) imię króla 
polskiego (a, o), 11) stare wino (a, a, a), 
12) rodzaj wędliny (a, e, o), 13) miasto 
w Polsce <a, e, i, a), 14) „cesarstwo“ 
(e, i, u). 


T 
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Szarada 


(napisałę Hel, Mokrzycka, Drohobycz) 

Wielką e — ozwarta.Pierwsza ćplowacza- 

Ze drugich osćb może złożona, 

W każdy dom gwarnie, wesolo wkracza, 

Świetnie dobrana | wyćwiczona, 

Śpiewając cała niosą wesele. 

Nad dwa-czwó! górskie głos płynie, leci. 

A dochśd z tego (choć to niewiele) 

Dają na bied.. i głodne dzieci, 

Dyrygent laske wznosi do góry» 

Jak pierwszy-drugi i trzeci w dłoni 

Panu. Królowi, choć bez purpury.. 

W kornej ofierre słodka pieśń dzwoni, 

Lulajże, lulaj, Dziecino droga! 

Lulaj całego świata zbawianie! 

Twoja dwa.pierwsza zetrzy w pył wroga. 

Boś Bóg Wszechmocny w małej Dziecinie. 
. 4 


* 
Termin nadsyłania rozwiązań: Środa 
stycznia. 
Nagroda do rozlosowania: interesują- 


powieść. 
* 


ROZWIĄZANIA Z Nr. 6. 


Rebus: Bereza Kartuzka. 

Szarada: Szarada miłosną. 
Łamigłówka: Złota zaszk.. „Ecce ho- 
mo“, Marchołt. Srebrne i czarne. Turoń. 
Aszantka. Zemsta. 

Rebusik: Wojewoda poleski. 

Szarada: U progu "'owego Roku. 
Poświateczne echa: Xarakuły. 
Szaradki techniczne: Elektryka. Aku- 


mulator. 
$ 


ROZWIĄZANY” NADESŁALI 

ze Lwowa pp. J. Kwiczołł, Wanda Wo- 
lańska, Zotja Klernicka, „Arja“, „Biały 
Ces“, Jankor, M. Szydłowska. R. Wit., 
Tato Krzysia, Eug. Boczarska, M. Ruxe- 
równa, M. Zygmuntowięr, Bron. Ostrow- 
ski, Stan. Krzywobłorka, Eugen. Dworski, 
Roman H., Wanda Smolicka, Józef Ko- 
berwein, Sigma. 

z Warszawy pp. J. Alis, B. Bieńkow- 
ski, L. Ciesielski, Z. Garliński, J. Gill, J. 
Gilewicz, „Junona“, R. Klimczak, Cz. Ko- 
złowski, N. K. Kozłowski, N. Sławnicki, 
inż. Z. Słowikowski, „Trzynastka“, VJ. 
Ustaszewski, M. Wysocka, H. Silczyński, 
w. Nowicki. 

z prowincji pp. Wanda i Teofil S. (Bą- 
ranowicze), Irena Senze (Żychlin), Irena 
Wilkowa (Rzeszów), „Tom (Rzeszów), 
Hel. Mokrzycka (Drohobycz), M. Lityń- 
ska (Przemyśl), Czesł. Murczyński (Kra- 


STANISŁAW 
| Lwów, Chorążczyzny 10. 


i pojedynku z Rycerzem BiaTego Księ- 
życa. 

Język z umiarem archaizowany, — 
choć nie ze wszystkiem możnaby się 
zgodzić bez dyskusji. 

Ilustracje, sporządzone wedłag słyn- 
nych rysunków G. Dorć'go, stanowią 
duże upiększenie książki, wydanej nad- 
zwyczaj starannie. 


PAUL CAZIN: „Dócadł ou la p'euse 
eniace'+ (Wyd. Książnieca-Ątlas. Lwów 
— Warszawa). Piąty tomik „Biblioteczki 
francuskiej* zawiera kilka najpiękniej- 
szych fragmentów z najlepszego bez- 
sprzecznie dzieła Pawła  Cazin'a. Na- 
zwisko autora dobrze jest w Polsce zna- 
ne: wielki ten, nawskroś katolicki pi- 
sarz, jest serdecznym przyjacielem na- 
szego narodu: Przebywał dłuższy czas 
we Lwowie, gdzie też uzyskał doktorat 
filozofi] za swoją pracę o Igo Krasic- 


instalacje światła elektrycznego 
i sygnalizacji wykonuje najtaniej 


LESNIAKOWSKI 


1830 > Telefor 21-80 


R R E 
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Przy rozpoczynającem się zwapnie 
nilu naczyń krwionośnych użycie nata 
ralnai wody gorzkie! Franciszka Józeła 
prowadzi do regularnego wypróżnie"ła 
1 obniża wysokie ciśnienie krwi. 119 


LEE R LERKÓOÓEC ZARZ ZEŃ ORCO! 
ków), M. Kański (Kraków). St-cki (Tar- 
nopol), K. Jurkiewicz (Śnłatyn). 

Ld 


Nagrodę uzyskał p. Józef Koberwei 
we Lwowie. Książka jest do podjęcia 
w naszym kantorze. 

e 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: 


H. M. Drohobycz: Za miłe słowa i na- 
desłaną szaradę dziękujem ,, prosząc na- 
dal o pamięć. 

Johr Ly. Zrobimy według życzenia. 
Czekamy na zapowiedziany cykl. Pomysł 
doskonały. 

Olga. Na pocieszenie wyjaśniamy, że 
łamigłówki nikt 'e rozwiązałi A przecież 
nie była zanad* trudna. Nie należy się 
tem zrażać — rozwiązanie. choć niekam- 
pletne, bierzemy też pod uwagę przy lo- 
sowąniu. 2 c 

e 

Z pośród groma maszych szaradz". 
stów ubył świeżo jeden z nalwierntej- 
szych przylaciół, śp. Inżynier Jan Wit 
kiewicz, który pod swym stałym psen- 
donimem .. mż. J. W.“ regularnie cn ty- 
dzień przesyłał nam rozwłazamia, znaj- 
duiąc w tem miłą rozrywke w ostał 
nich latach Swego pracowitego żywota. 
Cześć Jego pamięci! 


NARCIARZEII 
Torve > Zis 14°30 
„ 37:59 


komplet 
poleca 


dia gonalewy 
Skład Towarów Tekstylnych 


R=""* Świtalski 


Lwów, al, Sienkiewiczą 
| 3 ok, H Gonzik Sas 


okazyjnie: Salon empire, pokój 
kombinowany, garnitur klub., tapczany, 
dywany perskie, kilimy i wiele innych 

przedmiotów = tanie 18% 


Ogłoszenia w „Karjerze** 


są skateczne i tanie! 


kim, A zapisał się we wdzięcznej naszej | niema! sensacyjna, ukrywa iednak . pe- 


pamięci doskonałym przekładem „Pana 
Tadeusza* wydanym w r. 1934 w Pa- 
ryżu. 


„Dócadi* zawiera cztery fragmesiy z 
powieści Cazin'a pod tym samym tytu- 
łem, fragmenty, z których przebija wiel- 
ka miłość, z jaką autor odnosi się do 
swego małego bohatera. Cazin — jak 
rządko który pisarz — rozumie i zna do- 
skonale psychologię duszy dziecięcej. 
Opowiadania jego. pisane pięknym, pro- 
stym językiem: opromienia blask dy- 
skretnego humoru, połączonego z subtel- 
ną ironją. Cazin nigdy nikogo nie dot- 
kie , nie urazi, — umie zachować w pi- 
saniu umiar, cechujący prawdziwego ar- 
tystę i dobrego, wyrozumiałego, szla- 
chetnego człoweka, — przyjaciela mło- 
dzieży, 

ZOFJA ŻURAKOWSKA: „Jutro nje- 
dzieja" (Wyd. J. Mortkowicza, Warsza- 
wa). Dwa dłuższe opowiadaria dla mło- 
dzieży: Treść interesująca, miejsgami 


wne tendencje moralne. W sumie lek- 
tura miła | zdrowa. K., Rychłowski. 


POGROBOWE DZIEŁO ©, STANISŁA. 
WA DUNIN BORKOWSKIEGO T. J. Kaie. 
garnia katolicka Aschendorff a w Mont. 
styrze rozpisała w dniach ostatnich eub. 
skrypcję na wspariałe i pomnikowe dzie. 
ło naukowe niediwno zmarłego jezuity 
C. Stanisława Dunin Borkowskiego. 


Dzieło to, napi ane w języku niemiec- 
kim, to czterotomowa m>nografja filozo 
fa Spinozy, Narazie wyszły pięrwsze dwa 
tomy w objętości ponad tysiąc stron dru- 
ku (1157 stron { 24 ilustracje). Trzeci tom 
jest obecnie w druku, czwarty jeszcze w 
manuskrypcie Tom pierwszy emawia 
młode lata Spinozy, Tom drugi poświęci 
ny jest przełomowemu rokowi 1637. trze. 
ci nosi tytuł: „Nowe życie",  wreszcis 
czwarty analizuje całe dzielo życia Spi. 
nozy, 

Uczeni całego Świata uznają jedno- 
myślnie p>ogrobowe dzieło O. Borkawskie- 
go za jedną z najświetniejszych pozycy* 
w urza filozoficznej. 
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Chrześći ijańska Pieroszorzetna Restauracji „WITAALIA” Lody, tościusz. (13 26, Wi ni zalania, obiady, koiteje 


Rozruchy studenckie w Paryżu w r. 1842 


(Opis z „Tazeiy Wie:kiego Xięstwa Poznańskiego” z 17. I. 1842.) 


Z Paryża, dnia 8 stycznia: 

O wczorajszej demonstracji studen- 
tów „Mesager* donosi, co następuje: 
„Onegdaj i wczoraj w szkole prawa i me- 
dycyny poprzybijane Lyiv pisane plakaty, 
aby stutentów przy sposobności uwolnie- 
nia Pana Lamenncis do manifestacyi za- 
chęcić. Prowokację tę większa część stu- 
dentów przyję:a, jak się naieżało wsze- 
lako zgromadziio się wczoraj na placu 
Pantheonu około 300 osób, które ztam= 
tąd na płac przed szkołą medycyny się 
udały, gdzie drugi tium, może z jakich 
200 osób złożnny — w którym, jak i w 
pierwszym kilku było studentów, ich o- 
czekiwał. Te dwi: gromady pociągnęły 
w małych oddziałach przez Pont neuf, 
plac Palais Royal, boulevard des Italiens 
do leżącego na. rue Fronche+ pomieszka- 
nia (!!) Xiędza Opata Lamennais. Aż do 
boulevard des Canucirzs pochód ich był 
snokoójny, ale Hrzechadzac przed hotelem 
Ministra snraw  zazranicznych, ryczeli: 
„Precz z Guizotem!* ówczesny premier 
| min: spraw zagran. — przyp. Red.). 
Stanawszy przed domem X. Lamennais 
(ówczesny przywódca katoliskiei partii 
liberalnej — przyp. Red.) wysłali czte- 
rech deputowanvch 7o jezo pokoiu. Gdv 
się w oknie. ukazał, pozdiowiono go 
hucznem: „Niech żyje!* Tymczasem nad- 
szedł oddział woiska liniowego. poprze- 
dzany przez dwóch komisarzy policył: 
tłum wwruszvwszv w hochód, udawał sie 
w kierunku ku dzielnicy szkolnej. Przed 
hotelem Ministra spraw zagranicznych, 
powtórzono okrzyk: „Precz z Guizotem!" 
Na ulicy de Croissant przed biurem Tour- 
nal du peunle' wzniesiono oirzvk: . Nia-h 
żyie Dunoty!“ Przed nałacem Izhv Parów 
krzyczeli wichrzyciele nec _ kilkakrać: 
„Precz z Ravami! S'are ubiory, stare pa- 


PRZYCZYŃ SIĘ 


dó utrwalenia 
wydawnictwa 


MŁODYCH 


organu polskiej 
młodzieży narodowej 


wpłacając prenumeratę na konto 
PKO. nr. 503.010. Prenumerata 
roczna zł. 1'60, półroczna zł. 0'90, 
dla starszego społeczeństwa 
| 6 109: proe. drożej. 10301 


EARNEST. HOLM 


lony!“ Stanąwszy ra placu Pantheonu, 
chcieli Marsyliankę zanucić, ale oddział 
gwardyi muni ynzinej zapobiegł temu, 
rozegnawszy hałasowników. Wielu stu- 


dentów i rzemieślników, co najgorzej | jeśli idzie o rozruchy studenckie jak I o 
krzyczeli, w rozmaitych miejscach aresz- | sposób przedstawiania zajść przez pro- 
towano i pod sad dcano. Ludność wszę- | rządowe dzienniki. 

dzie od tych wichrzycieli stroniła i ni- To. 
Likiery, nal wki, niedoścignionej 
winiak!, winiaki, wód! ki K K E jakości 1963 


lu jest radjosłuchaczy na świecie? 


Ilość radjosłuchaczy na świecie wzro- 
sła w r. 1953 o 20 imjonów . osiągnęia 
czenia te operaj, si? na statystyce pro-, 
cytrę licząc krągło 180 mijonów. Ubli- 
wauzonej prze” radjo i przez rozmaite 
urzędy państwowe na wiecie. 

Stany Zjednoczone Ameryki i Europą 


walczą o pierwszeństwo na punkcie ilo- 


ści siuchaczy. Z końcem roku 1933 mialy 
wyjątkiem Rosji miały ich razem 18 mil- 
jonów, wcwiety natomiast z końcem ro- 
ku 1932 miaiy 2 i pół miljona siuchaczy. 
Liczba więc słuchaczy Europy wraz ze 
Sowietami dorównywa liczbie północno 
amerykańskiej. 

Liczba słuchaczy w Europie wzrasta 
w bardzo szybkiem temple, przedew= 
Stany Zjednoczone 20 i pói milionów ra- 
djostuchaczy. państwa zaś europe,skie z 
szystkiem w Wielkiej Brytanji i w Niem- 
czech, gdzie w ciągu 2 miesięcy roku 
1933 przybyło 530 tysięcy nowych słu- 
chaczy. W tym samym okresie liczba ra- 
djostuchaczy we Francji wzrosła o 66 ty- 


gdzie nie objawiała im udziału. 
« 


Widzimy, że pod tym względem nie- 
wiele się zmieniio ód 93 lat zarówno, 


sięc 
> W roku 1933 była Azia na trzeciem 
miejscu, co jest EATA Japonji, gdzie co 
tydzień przybywa przeszło 7.000 nowych 
rądjosiuchaczy. 
Południowa Ameryka znajduje się na 
miejscy czwartem. Argęntyna ma 450 ty- 
sięcy słuchaczy. Chile ma 200 tysięcy siu- 
chaczy i najgęstszą sieć radjową, olbrzy- 
mią zaś Brazylja ma zaledwo 150 tys. 
Na piątem miejscu „znajduje się Au- 
stralia o gęstości sieci równej Europie. 
W Afryce na pierwszem miejscu znaj- 
duje się Unja połud1'owo-afrykańska, 
wysuwą się obecnie na front i Marokko. 
W należących do Francji Algierze i Tu- 
nisie liczba radjnsłuchaczy się podwoiła. 
W Egipcie również radio czyni postępy. 
Wielka Brytan . i Danta zbliżają się 
już do punktu nasycenja. Natomiast inne 
kraje dalekie jeszcze są od niego. Przy- 
puszczają, że rok 1940 będzie okresem 
| posycenia dla wielu krajów, w którvch 


radjo czyni największe postępy. (W.) 


Z wydawnictw 


Życie muzyczne i teatralne, miesięcz- 
nik, wyd. w Poznaniu pod red W. Brzo- 
atowskieg.. — Trzeci zkolei zeszyt grud- 
niowy, bardzo bogaty w swe traści po- 
święcony jest aktualnym zagadnieniom 
wychowawczo-artystycznym 

Numer rozpoczyna wspomnienie o Jó- 
zęfio DEBlsnzrza (w 80 rocznicę śmierci) 
świętnym. pierwszym polskim pedagogu 
muzycznym Dr, Stefan Śledziń:k!, p:sz3 
o roli społecznej szkolnictwa muzycznego, 
Dr. H, Opleński Omawia kilka wskazówek 


pedagogicznych słynnego lutnisty Ba*ar- 


da, z r. 1617, które do dziś nie straciły na 
aktualności. Artysta Józzf Htiman wypo- 
wiada bardzo głębokie uwagi o grze forta 
pianowej. 

Zagadnieniami krytyk] mu”yczrej zaj- 


tmują się W, BrzZostów*ki (Rola wycho 
waweza krytyki), St, Niewled m'ki (Kry- 
tyk muzyczny w czasach dzisiejszych), 
raz T, Kasszrn, który rzeczowo przedsta- 
wia prawo krytyki w świetle przep'sów 
prawa autorskiczo. Al, Kery=c"i, daje 


szereg praktycznych uwag o prowadzeniu 
i szkoleniu chórów oraz zespołów Śpiewa- 
czych. Cele przedszkola muzyczneg»> kreśli 
Cz. Płotrow'ka. W ziale .Z literatury 
pedagosgic'nej* omawia J J Duarte" ksi ąŻ- 
kę dr, Lissy Zarys nauki o muzyce". 
Sprawom łe?tru poświęcają sw. artyku ły: 
Jan Tokarski 'Duch tzatru — uwagi dys- 
kusyjne). dr. St, Pznróe 'Teatr szkolny), 
Fr Libgkowa (Na amatorskiej scenie) i W, 
Powel (O bajkę współczesności), 

Artykuł o operze warszawskiej Tere- 
sowieckiego, oraz omówienie działalności 
Poznańskiego Towarzystwa Muzycznego | 
Stow. Młodych Muzyków w Krakowie koń- 
czą zeszyt tak bardzo inieresującego pis- 
ma. 

Ze względu na bogactwo I aktualność 
poruszanych tematów „Życie muzwczne" i 
teatralne" zasługuje na poparcie jak naj- 
szarszych warstw czytelników i powinno 
się znależć w rekach każdego. komu za- 
gadnienie polskiej kultury artystyczne! 
nie jest snawa obcą. 

„Dziecko I matka”, nr. 1. styczniowy, 
zawiera m. inn. aktualn" a”*vkuł ..Radości 
zimy”, zawierajacy dużo trafnvch wska- 
zówek | uwa”: w zwiazku z tem bozosta- 
ie drumi artvkniik „Przeziebienie dziec- 
ka“. Niemniej aktnalne, a zasadnicze za- 
gadnienia nnruszałą artvkuły „Doskona- 
tość“ i „Biblioteka w domu". Pozatem 
zwykłe rubevki z zakres4 higienv I pie- 
lęenacii dziecka. oraz. vzór oryginalnej 
serwetv do nokoiu dziecinneg; . 

Całość interesująca, starannie dobrana 
i opracowana. 
z EŚ 


ma 


TAJEMNICA POWODZENIA! 


W każdej dzedzinie produkcji zauwa. 
żyć daje się ostatnio dążenie do uzy- 
nia przy najwyżezem mapięciu siły i 
energji najdoskonalszych, najracionalniej. 
szych i najprzystępniejszych dla ogółu 
form wytwórczości. Tak więc ostatnio na 
rynku naszym coraz bardziej rozy /w'ze 
chniająca silę czekolada BRANRA-LUX 
wyrobu  najruchliwszej może z wstyst- 
kich naszych fabryk słodyczy firmy 
BRANKA S, A. we Lwowie, jest zrako» 
mitym dowodem. że przy odpowiednim 
wysiłku udos.ęrniś można dzięki niskiej 
cenie najszerszym warstwd»m krmaumen- 
tów. nabycia towaru w najwyższym į naj. 
szlachetniejszym gatunku. W .em tkwi 
tajemnica tczprzykładnego powodzenia 
czekolady BRANKA .„ LUX! £x) 


BTROJE 


NARCIARSKIE 


dla Pań i Panów 


wów, Bl. 


ZALESKI 


mMmarjacki 10. — Telefon 82%. 


„sśiepy Jack” 


— Pani będzie miała tèn zaszczyt, że naszego przy- 
jaciela, (nic osobiśce nie mamy przeciw niemu) Mr 
Holta zechce pani oswobodzić. = 

=~ Oswobodzić? = spytała gorączkowo. = Na- 
prawdę to pan zam erza uczynić? 

Niezdecydowaną stała przed tablicą rozdzielczą. 
trzymając rękę na czarnej rączce. 

— Dlaczego nie otworzy pan poprostu drzwi i nie 
wypuści go? == spytała podejrzliwie. 

~~ Ta rączka otwiera właśnie drzwi i oswobodzi 
go..Nie sądzi chyba pani, że mam zamiar oszukać ją 
w takiej godzinie- 

Słowa te wypowiedział doktór niezwykle m'ekkim 
głosem, tak, iż nawst na chwilę nie zawahała sę. Nie 
wiedziała, że dla tych ludzi kłamstwo i < :zustwo było 
chlebem codz' ennym. Pociąznęła rączkę, która usunęła 
się łatwiej, ńiż przypuszczała, Następnie spojrzała na 
drzwi. 

— Chodźmy naprzeciw; — rzekł doktór, biorąc ją 
pod ramię, 

Zawahała się. nie próbowała jednak wyrwać się 
z jego ramion i w ten sposób poprowadził ją po schodach 
wgórę do Salonu, zamknąwszy przedtem drzwi za sobą. 

W tej chwili ramiona, trzymające ją dotychczas 
delikatnie „w objęci-ch, otoczyły ją jak stalowe obręcze. 

— Moj *Żoa; bracie! — rzekł- Dawid. 

— Bezwątpienia twoja Żona, „odtzekt doktór. 
pomieważ wszystko co najpiękniejsze i najlepsze należy 
do ciebie. mój najdroższy. 

Dna z przerażnia nie byłą zdolna poruszyć się 
Dlaczego Larry -nie przychodził? Doktór tymc”a*e 
równie szybko. iak ją chwycił w objęcia, puścił ią 
i ujął jej zimną rękę, 

1 


= Usądź sobie przy kominku, kobieto, — rzekł, — 
Chcę odczytać teraz trzeci akt mego dzieła, a w mię- 
dzyczasie Larry Holt przestanie żyć. 


ROZDZIAŁ 41. 


Larry siedział na brzegu łóżka, trzymając między. 
„.ękoma obolałą głowę. Przew.dywał rozmaite sposoby 
przebiegu dzisiejszej przygody, nie przypuszczał jed- 
aok, że jak mysz wpadnie w pułapkę i że w ten nie- 
zwykły sposób rozwiąże zagadkę loży „A“. A zatem 
w ten sposób przedstawiała się zagadka Śmierci Gor- 
lona Stuarta, Okazało sę, że i Stuart skorzystał z za- 
Jroszenią doktora do loży, gdzie spotkał się z tajem- 
ticzym Dearbornem. Tam został ogłuszony, następnie 
wyniesiony na mochych ramionach Dawida do auta. 
<tóre przewiozło go do tegą demu Śmierci: 

Jeśli jednak Larry nie mógł przew:dzieć podob- 
nego przebiegu dzisiejszego wieczoru, to przynajmniej 
«schował pewne środki ostrożności. Czuł instynkto- 
wnie. że właśnie ten dom został wybudowany specjainie 
przez obu braci dla przeprowadzemia ich zbrodniczych. 
planów i że cel jego porannych odwiedzin stał się w ten 
sposób podwójny. Na własnie oczy chciał zobaczyć 
wielkość i jakość  niebezpieczeństwa, grożącego -ze 
strony tych nieludzko- przewrotnych ludzi i tem 
samem poznać niebezpieczefistwo zagrażające jemu 
i Dianie. 

Na myśl o Dianie, którą bezpiecznie siedz'ała 
w domu, uśmiechnął się i pomyślał, co oma uczyn'łaby 


i uczuła gdyby wiedziała, w jąk'em znalazł się poło- 


żeniu, Zabrano mu broń, którą mjał przy sobie, co go 
jednak zbytnio nie niepekoiło. Wstał z łóżka, by 
przejść się po pokoju. lecz ciężar łańcucha. przytwięr- 
dzonego do kostki, był tak wielki, że zmuszony był 
część jego wz'ąć do ręki 

Rzucił okiem na tajemnicze otwory w podłodze. 
Wiedział, że nebezpieczeństwo zagraża mu przede 
wszystkiem z tamtej strony... Urządzenie tej piwnicy 


było bardzo sprytnie obmyślane. Przez te rrube ściany 
nie mógł przedrzeć się "żaden okrzyk, ani wołanie 
o pomoc: Lampa osłonięta była grubem szkłem i przy- 
pominała lampy na pokładzie okrętu. 

Przedewszystkiem chciał poznać długość tańcu- 
cha, gdyż spodziewał się, że ma jeszcze. dość czasu. 
Dearborn będzie teraz zapewne w domu. Usłyszał 
trzask drzwi nad sóbą i spojrzał ku górze. Niczego jed- 
nak nie zobaczył. Potem znowu wyczekał pół godziny, 
następnie odsunął duży blok kamienny, do którego 
przytwierdzony był łańcuch: Zanim jednak odnalazł 
nieprzemakalny worek. nagle zgasło światło. 

Charakterystycznem było to, że zupełnie nie po- 
myślał o tej ewentualności. Woreczek był na dawnem 
miejscu, wyczuł to palcami, wyjął go ze schowka i po- 
szukał kluczy. Gdyby miał światło, odszukanie wła- 
ściwego kluczą nie sprawiałoby żadnych trudności; 
teraz. jednak wypróbował już trzy klucze, lecz żaden 
nie nadawał się do zamka przy łańcuchu: 

Wtem usłyszał lekki szmer... plusk- bulgotamie 
wody, wyciekającej jakby z flaszki-., o nogi jego uderzył 
z'mny prąd powietrza. Spróbował innego klucza, lecz 
ten go też zawiódł. Gorzej jeszcze — ..pozostał 
w otworze i nie dawał się wyjąć 

Słyszał szmer spływającej z otworów w ścianie 
wody, ..regularną pracę pompy. Ciągnął i szarpał 
klucz. grube kropie potu spływały z czoła. wreszcie 
z westchnienem ulgi wyjął klucz. Woda pokryła my 
już stopy i z zawrotną szybkością podnosiła się. 

Jeszcze jeden mały kluczyk. Inne były na ten cel 
za duże Wyjął go: lecz koniec zaczepił o woreczek... 
i klucz wpadł do wody. Szukał, macat... klucz przepadł 
Palce jego latały w przerażeniu po podłodze, zmiatanej 
silńym prądem wody i szukały nadaremn'e klucza — 
ratunku... Wreszcie okrzyk radości. Znalazł go. Z tru 
dem podnósł nogę, wsunął klucz do otworu i obrócił 
Pierścień otworzył się — był wolny. 

(C. d. n.) 
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i roskop i promienie ullraiio elowe 


N auka współczesna posługuje sls 


mikroskopem w bardzo szerokim za- 
kresie, Czyto idzie o rauki przrodni- 
Cze į medycynę (biologia, bakteriolo- 
gia, histologja), czy o navki techniczne. 
lak metalurgja, — mikroskop jest in- 
štrumen:em niezbędnym w każdej pra- 
Cowni. 

Nie dziw zatem. że starano się o 
udoskonalenie tego instrumentu, doch»- 
dząc na tem polu do ostatecznych gra- 
nic możliwości. Ale granice te istnieją 
~ i żadną miarą przekroczyć ich nie 
Można. Uwarynkowane są one samem! 
właściwościami fal świetlnych z jedne: 
strony (zjawisko tzw. refrakcji) a zdol 
hością. akomodacji oka z drugiej strony 

W rezultacie — jak doświadczen:e 
Doucza -- puwiększenie w stosunku 
1:1200 stanowi to maximum. do które- 
go technika mikróskopowa może dojść. 
rzy powiększeniu  silniejszem obraz 
staje się zamazany, kontury się zło- 
wają, tak, że praktycznie nie daje to 
żądnych korzyści, 

Trzeba było zatem szukać innego, 
lsztucznego źródła światła. I tu w 
pierwszej linji zwrócono uwagę na pro 
mienie ultrafioletowe, o krótkich falach 
świetlnych. Jasną jest bowiem rzeczą. 
ĉe równolegle ze zmniejszeniem  s'ę 
długości fali świetlnej zmniejsza s'e 
analogicznie i żiawisko refrakcji. 

Podięte na tem polu przed sześciu 
laty doświadczenia amerykańskiego fi- 
zyka Fr. Lucasa, przy pomocy zakła- 
döw Zeissa, doprowadziły do skonstrur 
owania nowego typu mikroskopu z za- 
stosowaniem promieni ultralioletowych 
Nie nadałe się on do Jbserwacyj go 
łem okiem: uzyskany obraz musi być 
wyświetlony ma specjalnie czułej kt 
szy fotograficznej, — co jednak nie 
przeszkadza, że można tą drogą dojść 
do odkrycia wielu szczegółów. niedo- 
stępnych dla oka w zwyczajnym mli- 
kroskopie. 
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Kompletne urządzenie do mikroskopji 
samopomocy promieni ultrafioletowych 


Źródłem promieni ultrafioletowych 
w takim mikroskopie są elektrody skon 
trmowane z kadmium lub z cynku. Dłu- 
gość fa! wysyłanych przez takie elek- 
trody waha się między 2300 a 2750 ang- 
stroemów (jeden angstroem odpowiada 
jedne? dziesięciomiljonowej . milimetra). 
W praktyce stosuje się fale długości 
2750 angstroemów, jako najlepiej odpo- 
wiadaiące celowi. 

Promienie ultrafioletowe przecho- 

"dzą przez soczewkę sporządzoną Z 
kwarcu, poczem zapomocą odpowied- 
niego pryzmatu kwarcowego zostają 
Skierowane do mikroskopu. 
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Mikroskop taki oddaje - nieocenione 
tsługi przedewszystkiem w przemyśle 
metalurgicznym. przy badaniu rozmal- 
tvch aliaży i stopów metali. Poslada 
Zaś tę wyższość nad zwyczajnym mi- 
Kroskspem iż daie powiększenia w 
stosunku 1:1800, a więc o 50 procent 
Więtsze dd dotychczasowych 


y 


Teoretycznie możnaby zo leszcze 
udoskonalać, stosując coraz krótsze fale 
świetlne. Praktycznie jednak okazuje się 
to niemożliwem, promienie bowiem o 
fali krótszej niż 2000 angstroemów ula- 
gają absorbcji atmosferycznej. 

Wynalazek ten zainteresował natu- 
ralnie również i przyrodników I lekarzy. 
o ile idzie o badanie skrawków żywej 
tkanki lub komórek. Tu jednak natknęli 
się na nową przeszkodę: promienie ul- 
traiioletowe działają na żywą tkankę 
destrukcyjnie. Działanie to przy długo- 
Ści fali 2750 angstroemów jest jeszcze 
stosunkowo dość powolne i pozwala na 


utrwalenie obrazu na kliszy. Przy krót- 
szej fali jednak materia organiczna ulega 
tak szybkiemu rozkładowi, Że już po 
paru minutach obraz uzyskany pad mi- 
kroskopem ulega zasadniczej zmianie Ii 
deformacji, ` 

* $ * 

Tak przedstawia się stan badań i 
zdobyczy na tem polu w chwili obecnej, 
Technika mikroskopowa zrobiła znów 
olbrzymi krok naprzód. I znowu stanęła 
wobec — zdawałoby się — niezdobytej 
przeszkody. 

Ale geniusz ludzki nie ustaje w swej 
pracy twórczej: Pozostają przecież inne 


stroemów. Mikroskop posługujący się 
takiemi falami posiadałby siłę 5000 razy 
większą od naszych najlepszych apa- 
ratów. 

Jak dotychczas nie udało się ich sto- 
sować praktycznie, nie znamy bowiem 
dotąd żadnego materiału. któryby zdol- 
ny był promienie te odbijać, nie absor- 
bując ich zupełnie. Skutkiem tego jes: 
rzeczą niemożliwą uzyskać w polu wi- 
dzenia mikroskopu obraz zapomocą tych 
ultrakrótkich promieni świetlnych. 

Kto wie jednak. czy iuż najbliższe 
lata nie przyniosą ram i na tem polu 
łakiej niespodzianki: (R.) 


stosunkowo dość powolne | pozwala na |pracy twórczej Pozostala przecie Int | uke ieszodziai meer 
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Zienia Faraonów kryłe w swem wnę- 
trzu jeszcze nieprzebrane skarby, posia- 
dające ogromną wartońć archeologiczną, 
a pozwalające nam zapoznać się bliżej 
z kulturą starożytnego Zgiptu. 

Toteż niema prawie roku, by uczeni 
badacze nie odkopali spod piasków pu- 
styni jakichś nowych zabytków. Poszuki- 
wania prowaczone 34 obecnie z ramienia 
rządu egipskiego, pod kierunkiem znane- 
go archeologa, profesora Selima Hassa- 


na. 

W ciągu ostatnich kilku lat dały one 
piękne, nemal se.isacyjne wyniki. 

Zanotowac tu należy przedewszystkiem 
odkrycie czwartej piramidy, na południo- 
wy wschód od piramidy Kefrena i od 
Sfinksa. Piramida ta, zupełnie zasypana 
piaskiem, mieści wewnątrz grobowiec 
królowej Kent-Kawes, z czasów IV i V 
dynastii. 

G 

Jeszcze ciekawszem jednak było od- 
krycie całego miasta, znajdującego się 
w pobliżu. Miasto to było niewielkie, za- 
mieszkane przez kapłanów i wysokich 
dostojników, a wnioskując z dotychcza- 
sowych wykopalisk, byfo to raczej „mia- 


opis matecznika w „Panu Tadeuszu". 
Ten tajemniczy, niedostępny ludziom 
„smentarz”, do którego spieszy wszelki 
zwierz raniony lub chory, by umrzęć w 
swych .oiczystych stronach. 

I dochodzi Mickiewicz do ostateczne- 
go wniosku, że 

„w miejscach dostępnych, kędy 
człowiek gości, 
nie znajdują się nigdy martwych 
zwierząt kości. 

Abstrahując od samego opisu matecz- 
nika, w czem poeta mógł snadnie popn- 
ście wodze fantazji, — zastanówmy się 
nad sensem cytowanego powyżej dwu- 
wiersza. .„Martwych zwierząt kości“ 
można jednak znaleźć czasem w głębi 
lasu, Al są to kości zwierząt, które nie 
zginęły śmiercią naturalną, lecz padły 
ofiarą jakiegoś wypadku. 

Tak mp. znajdowano szkiełety dwóch 
rogaczy. które w czasie wiosennego 
„pojsdynku* tak się splątały rogami: że 
nie mogąc Się rozłączyć zginęły wkofńci 
z głodu 1 wycieńczenia: Znajdowano ko- 
ści postrzelonego dzika czy sarny. która 
lzaszyła słę w głąb lasn, by tam doko- 
nać życia, 

Ale próżno szutkalibyśmy kości zwłe» 
rzęcia, które zginęło Śmiercią naturalną. 
« e CJ 

Uczony naturalista znajdzie wyjaš- 
nienie tej zagadki: na to istnieje przecież 
cały szereg „grabarzy“ począwszy Od 
„maleńkich robaków aż do olbrzymich 


Poz dobrze ów przepiękny. 


l 


sto uma*łych', niż żywych. 

Wskazu;| na to liczne, doskonale do- 
chowane, grobov ce granitowe, podczas 
gdy domy mieszkalne, budowane z cegły, 
miały konstrukcję lekką i nietrwałą. 

Nasuwa s.ę zatem przypuszczenie, Że 
zamieszkiwali je głównie kapłani i ludzie, 
do których nalesało spełnianie przepisa- 
nych rytuałów, jakim poddawano zwłoki. 


Służebnica wałkująca ciasto 


Wskazuje na to również, i to przede- 


raonów 


sza płynęła od wschodu na zachód, drus 
ga zaś, symbolizująca zmartwychwstanie, 
odbywała podróż sw. nocą, w przeciw= 
nym kierunku. Taką to właśnie barke 
drugiego typu, odkopa? prof. Selim Has- 
san. Jest to statek długości 32 metrów, 8 
wydłużonej wąskiej rufie, skierowanej ku 
wschodowi. W barce tej przewożono wy» 


łącznie tylko zwłoki faraonów. 
ć ; 


Wśród licznych grobowców, Jakie ‘ia 
dało się odkopa;, znaleziono cały szereg 
doskonale zachowanych posągów i sta« 
tuetek. Posągi zadzi, 'ające precyzją wys 
konania i swoistym realizmem. Posągi 
dostojników dworskich, jak zarządcy pae 
łacu królewskiego, dyrektora stajen kród 
lewskich i t. p. Bardzo ciekawa jest rzeż. 
ba, wyobrażająca służęhnicę, zajętą wał- 
kowaniem ciasta, rzeżba, pełna realizmu 
i życia. i 

Prace, rozpoczęte w roku 1929, przys 
niosty już dotychczas plon bardzo bou 
gaty. Trwają one w dalszym ciągi, pow 


wszystkiem, odnalezienie t. zw. „barki ;zwalając przypuszczać, że jeszcze nies 


zmartwychwstania”, jedynego okazu tego 
rodzaju. jak wiadomo, starożytni Egip- 
cjanie symbolizowali pośmiertną podróż 
dusz dwiema barkami, z których pierw- 
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sępów, hyen i szakal. które spełniają 
sprawnie i szybko Swą pracę, tak że po 
paru już godzinach pozostaje tylko nagi 
szkielet. Słońce i deszcze rohią też swo- 
je: następuje zupełny rozkład materji 
organicznej. 

Zasadniczo racja. Ale przecież nie 
wszystko ginie bez śladu, nie wszystko 
ulega rozkładowi. I jeżeli można natknąć 
się czasem na rogi jelenia czy kły dzika. 
który zginał np. od kull, — to gdzież się 
podziewają rogi zwierząt, które zginęły 
śmiercią naturalną ? 

Jeszcze trudniejsze do rozwiązania 
jest to pytanie w odniesienin do dzikich 
mieszkańców dżungli. Trudno sobie wy- 
obrazić. by np. potężne kły słonia, czy 
rozi antylopy lub bawoła mogły ulec 
zupełnemu rozkładowi i zniknąć bez 
śladu. A jednak nikt ich nigdy nie znalazł- 

I jeszcze jedno: wielkie drapieżce, 
iwy, tygrysy. przynoszą nieraz do ja- 
skini, w której małą legowisko, upolo- 
wana zwierzynę. Kości tej zwierzyny 
znajdowano niejednokrotnie. nawet po 
kilkuset czy po tyslącach lat: N'gdy jed- 
nak nie znaleziono w jaskini kości sa- 
mego drapieżcy. 


Wedle Mickiewicza „zwierz chory” 
spieszy do matecznika, by tam w ciszy 
t spokoju dokonać życia. Wynikałoby 
z tego że zwierzę ma pełną śŚwiado- 
mość swezo stanu. Czułe się starem. 
niezdolnem do walki o byt, niezdolnem 
do stawienia czoła swym licznym wro- 
com. Z%7 "nie sie tedy w najciemnicj- 


jedną tajemnicę uda się wydrzeć piaskom 
pustyni 


gn 
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szy kąt lasu 1 łam, zrezygnowane, czeka 
ostatniej godziny. 

Tu jednak nasuwają się poważne 
wątpliwości: Każde żyjące stworzenie 
posiada przecież potężny instynkt życia, 
instynkt niezmożony, nakazujący mu 
bronić się wszelkiemi siłami przed groż- 
bą śmierci. Instynkt ten nie da się żadną 
miarą pogodzić z bierną rezygnacją, z 
wyczekiwaniem nadchodzącego końca 
bez jakichkolwiek prób ratunku. 

A jeżeli zwierzę, wiedzione tym in- 
stynktem, próbowałoby się ratować 
przed śmiercią, — to Śmierć ta zasko- 
"zytaby je niejednokrotnie w miejscach 
łatwo dostępnych. z 

Jednem słowem — stoimy tu przed 
zagadką, której najtężsi 'naturaliści do- 
tychczas zadowolniająco rozwiązać nie 
zdołali, 


A miekiewiczowski opis matecznika 
dowodzi, że poeta i temi zagadnieniami 
żywo się interesował. co więcej, że mie 
siał je gruntownie studjować. 
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— Adolf Menjou — przysięgły „arbi- 
ter elegantiarum“ Hollywoodu jest bo- 
haterem filmu „Universalu“ p t „Kat. 
ka z życia”. W filmis tym — Menjou — 
występuje poraz pierwszy w swej kar- 
jerze artystvcznej w roli dramatycznej. 


W filmic Kartka z Życa* odtwarza 
Menjou role meża i ojca. który po- 
rzuca dom rodzimy dia artystki z kai 
Careia 
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Ploteczki 


— Mieniące tafty, ów ulubiony ma- 
terjał naszych.. prababek, cieszą się w 
sezonie karnawałowym ogromnem wzię- 
ciem. Robi się z nich zarówno całe to- 
alety balowe, jak bluzki i kasaki. 

— Kolor czarny (darujcie miłe czy- 
telniczki, że znowu wracam do tego 
oklepanego tematu!) święci w Paryżu 
tryumiy. Coprawda, czarna suknia balo- 
wa musi być przybrana czemś barw- 
nem, wrnoszącem Żywszą nutę. A więc: 
przypięte w stanie lub u gorsu duże 
sztuczne kwiaty, to znów szeroki pasek 
ze srebrnej lub złotej lamy, albo duże ak- 
samitne szarfy: Nie mówiąc już o klej- 
motach, stanowiących zawsze najbar- 
dziej dystyngowaną ozdobę. 

— Opatrzyły się już i znudziły pa- 
mom kapelusze nasuwane na czoło, na 
jedno lub drugie mszko... Obecnie kape- 
lusz nosi ste mastnięty mocno do tyłu 
głowy, dzięki czemu czoło jest zupełnie 
odsłonięte. Powiadają, że to „odmła- 


— Dekołty przy sukniach balowych 

są zazwyczaj z tyłu bardzo głębokie. 
Równie modnym jest jednak bardzo 
skromne wycięcie stanika, przy równo» 
czesnym systemie „okienek“ rozmiesz- 
czonych na staniku i na rękawach, 
: — Bluzki marciarskie zapina się na 
klipsy skórzane lub metalowe w połą- 
czeniu ze skórą. Dadzą się one zapinać 
go samą cżyję, a nierzadko mają z 
przodu skórzane wyłogi, — do tego skó- 
rzany pasek. 5 

Klipsy stały się dziś wogóle „arty= 
kułem pierwszej potrzeby”... Służą ł do 
zapięcia kokardy przy sukni, 1 zamiast 
Xlamry przy pantofelku 1 jako ozdoba 
kapelusza i jako zamek przy torebce. 
Widzi się nawet klipsy do zapinania sta- 
nika z umieszczońńym pośrodku minijatu- 
rowym zegarkiem. 


— Ostatnia nowość Paryża, to to- 


Zima zagraża zdrowiu dzieci 


Częste mrozy, slota i niepogoda sa 
powodem przeziębień. Dzieci są na to 
szczególnie narażone, gdyż bez wzę!'ę- 
du na pogodę muszą odbywać swą 
nieraz daleką drogę do szkół. Prze- 
ziębienia i kaszel wywołać mogą po- 
ważniejsze schorzenia ł powikłania. 
Należy temu zapobiec przez wzmoc- 
nienie | uodpornienie organizmu dziec- 
ka, stosując Emulsję Tranową f. Scotta. 
Qgólnie bowiem wiądomem jest, że 
Emulsja Tranowa firmy Scott et Bowne. 
zawiera czysty wyciąg wątroby wątłu- 
sza, najbogatszego ze wszystkich źró- 


. 
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Dajemy dziś model i krój eleganckiej 
koszuli nocnej. Najodpowiedniejszym ma- 
terjałem będzie crepe satin, którego po- 
trzeba 3%4 metra, przyc”em paski na ple- 
‘cach i piersiach robimy z materjału błysz- 
czącego, resztę z matowego. 

Ca do koloru, „ajmodniejszy jest różo- 
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rebki bardzo wąskie i długie. bez rączki. | daje się szczuplejsza, w pasie, 


Przedpołudn'em torebka ze skóry bok- 
sowej, popołudniu z miekkiej skóry an- 
tyłopy. I musi na niej być monogram z 
trzech liter: jedna złota, druga stalowa, 
trzecia miedziana! 

— Przy sukniach wieczorowych rę” 


| kawy bardzo szerokie, zrobione nieraz 


z innego materjału lub z błyszczącej 
lamy- Stanowi to pożądany kontrast: 
przy szerokich rękawach kobieta wy- 


KĄCIK KOSMETYCZNY 


Barwiki 


Jest tchi cały legion. o różnorodnem | objawy zatrucia, zwłaszcza przy częst: 
działaniu. Nie wszystkie jednak są zu- | szem ich stosowaniu. 


pelmie obojętne zarówno dla samych 
włosów. jak i dla całego organizmu. 
Pomówimy dziś o najbardziej znanych 

Henna, to środek absolutnie n'e- 
szkodliwy. Jest to produkt roślinny po- 
chodzący z Arabji. Barw; włosy na 
kolor czerwony. — po dodaniu do niej 
proszku z orzecha włoskiego nadae 
włosom refleks złocisty. Zmieszana z 
błękitnem 

Indigo, również nieszkodliwym, r 
ślinnym barwikiem, farbuie włosy na 
czarno. 

Woda utleniona, najpopularniejszy 
środek. jest dla organizmu nieszkodii- 
wy. Odbarwia włosy silniej lub słabiej 
zależnie od stopnia rozcieńczenia. A'a 
działa szkodliwie na włosy delikatne 


- NAUKOWY 


odzie 


— Kto sobie może na to pozwolić, 
niechaj przybierze suknię balową „pail- 
letkami“, drobnemi, układanemi w roz- 
maite, fantastyczne desenie. Ogromnie 
to wygląda efektownie i jest bardzo 
modne 


= Jako przybranie głowy przede- 
wszystkiem lśniące djademy lub prze- 
paski z lamy. Ale niemniej modne są 
kwiaty i pióra rajskich ptaków- 
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Związki slarczane w silniejszym roz 
tworze wywołują wypadanie włosów. 
Sole miedzi, powodują kruchość 
łamliwość włosów, dlatego należy ich 

unikać. 

Najczęściej stosowane bywają bar- 
wiki, w których skład wchodzi parałe= 
nylen. Dają najpiękniejsze efekty | 
dzłałałją szybko i pewnie. Ale sprowa- 
dzają łatwo wypryski. zapalenie skóry. 
które może ogarnąć uszy powieki, n1- 
wet całą twarz. Wyleczyć się z tego 
można. ale wymaga to nieraz dlugiej. 
paromiesięcznej nawet kuracji. 

Jak z powyższego wynika. namie- 
winniejszemi są barwikj roślinne hene 
na i indigo. Z innemi — ostrożność ni- 
gdv nie „PAWORE CZE, LA + PICIES bok REDEN mra r. 


Suknia ślubna z ciężkiego maroweyo 

jedwabiu, podpięta pod samą szyją: 

„Okienka* w miejsce dekoltu harmo” 

nizują z krojem rękawów, sięgają 

tylko do łokcia. Y welon z ko” 
ro: 


i kruche. 
Sole ołowłane mogą łatwo wywołać 
(ZEEGEŻ a a E DT EEEE OE) 
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| damskie, meskie, przerabia, modernizuje, 


najnowsze modele, wykonuje najsteraniej, 
Lwów. Kechanowskiego 3. 1277 ] 
0 Z EAZA 


W porze zimowej roślina odp.czy- 
wa. Nie znaczy to jednak. jakohy nie 
wymagała od nas tej samej Starannej 
pielęgnacii, co na wiosnę * w lech, 
gdy znajduje się w pełni wegetacji 

I w zimie potrzebuje ona światła 
i wody. A właśnie na tym ostatnim 
punkcie popełnią się najwięcej grze- 
chów. Zazwyczaj podlewa się w zime 
rośliny za mało, co może doprowadzić 
do ich „zasuszenia'”. 

Zwłaszcza dotyczy to roślin kwitrą- 
cych, jak fiolki alpejskie, primulki it» 
Ale i każda inma roślina must mieś 
staje wody poddostatkiem. Podlewan:y 
je co 2—3 dni, miezbyt obficie, tax, 


pracownia Władysława LIGNARA, 


del! w witaminy A 1 D, a także w hi- 
pofosfity wapnia oraz sodu, wzmac- 
niające kościec dziecka. Dlatego też 
w przypadkach osłahień krzywicy. 
skrofułach i anemii. Emulsja Tranowa 
f Scotta daje dobre wyniki, Jest ona 
przyjemna w smaku, łatwo przyswaja'- 
na, pobudza apetyt i powoduje przyrost 
wagi dziecka Przy zakupnie należy żą- 
dać oryginalnej Emulsj] Tranowej. wy- 
robu f. Scott et Bowne, S. A. ze zna- 
kiem ochronnym „Rybak z wątłuszem 
na plecach“. 172 


Kobieta tęga... 


O zbyt obfitym biuście, 
pamiętać, 

..że nieodpowiednie są dla niej sze- 
rokie żaboty, i kołnierze, poszerzające 
linię ramion. 

-..ż8 najlepiej wygląda w obcisłej 
Ikamizelce lub wy bluzce, z podłużnem 
wycięciem pod szyją. 
|" ..że bluzki nie powinny być w ks- 
lorze zbyt żywym f jaskrawym. 

..ża żakiet czy płaszcz z szerokie- 
mi rewersami jeszcze silniej akcentuie 
te obfitość biustu. 

-.28 rękawy powinny być albo ze- 
pełnie wąskie. albo poszerzone dopie. 
ro począwszy od łokcia, 


Suknia na ślizgawkę 


Klasycznym prawi strojem dla do- 
brej łyźwiarki jest suknia „princesse“: 
spódniczka krótka do kolan. kloszowa, 
„stanik obcisły zapinany na rząd gui- 
ziczków. Najładniej wygląda aksanr't- 
na. — do tego biała czapeczka włócz- 
kowa i białe rękawiczki. 


Praktyczniejszą może na codzisą 
jest kloszowa spodniczka i do niej do- 
brany odpowiednio sweterek. 

Całość w kolorach ciemnych, ne 
jaskrawych (granat, bronz, ewent. czar 
ne). Kolor biały nieoraktyczny, 30 
zbyt łatwo i szybko się bruka. — a 
przytem zawsze trochę pozrubia. 


Do kolorowego swetera musł być 
odpowiednio dostosowana czapka. sza- 
Hk. rękawiczki i pńczogny A ts 

| wszystko można zrob'ć w domu szy- 
. dełkiem luk na drutach Będzie tańs e 
t waisze 
dne i modne. 


powinna 


wy. Nie wyklucza w .. hennig 
nego koloru, w którym nam najlepiej „do 
twarzy*e 


cieplejsze, — a aksamo la- 
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| młodzieży. 


„zówki co do urządzania 
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aby złemią nigdy Się nie zeschła. Wo» 
da powinna mieć temperaturę pokoje” 
wą; najlepszą jest woda deszczowa 
łub ze stopionego śniegu. 

Jedynie kaktusy nie znoszą zbył 
częstego podlewania: wystarczy robó 
to co 4—5 dni. 

Niemniej ważną rzeczą jest częs*© 
skraplanie lub obmywame roślin. celem 
usunięcia z liści kurzu. Skrapłać ma'e- 
ży przedewszystkiem palmy, araukarje 
paprocie. aspraragusy. Rośliny © du 
Żych. szerokich liściach myjemy .co 
pewien czas miękką gąbką zamaczauą 
w wystałej wodzie. 
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skie, oras wszelkie przeróbki wedii 08 

nowszych żurnali wykona M tanie f dale 

Magaya ( Pracewsia Futo, Aleksandra 
bla Lwów, Halieka 20 tel, $7.04, 1175 


Z WYDAWNICTW 


„Ja to zrobię“. Pierwszy w tym roku 
numer tego dwutygodnika zawiera cały 
szereg wzorów na roboty szydełkowe i 
na drutach, rzeczy praktyczne i bardzo 
ładne, Mamy więc i serwetkę koronkową 
i obrus z ładnym, oryginalnym haftem, 1 
wstawki i koronki. 

Dalej praktyczną lekcję ścięgów na 
drutach, BI RADY sweter, ozdoby szmuke 
lerskie i t. 

W "ac wszelkie typy nakryć oraz 
modele I motywy pięknych haftów. 

Interesująco zapowiada siłę -rtykuł 6 
stylu w umeblowaniu. 

Adres wydawnictwa: Warszawa, Święe 
tokrzyska 17. 


„Kobieta w Świecie i w domu, nr. 
1 (rok XI). Wśród licznych doskonale 
napisanych artykułów wymienić należy 
„Smuga cienia“, niejako artykuł po” 
gramowy dla kobiet, „Nasza niezależ” 
ność”, „Kryzys gośc'mości” (bardzo 
trafnie i dobrze napisane!) wreszcie 
„Karnawał“, (rozważania i prakty.zne 
rady). Miłośniczki kwiatów zaimeresuje 
obszerniejszy artykuł -`o Pałmach; w 
rubryce „Kłopoty Pani Domu“ wska” 
przyjęć dla 
Pozatem dobra nowełka 
i zwykte rubryk! 


„Dar noworocznv”, 
pięknych mo” 


orz dnżo oryginalnych 
deli. 


